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Ostatnie wybory do Rady państwa i agi- 

tacya Szomer Israela, rozwinięta na całej li
nii w dnebu niemieckim i centralistycznym, 
obudziła czujność pewnej części publicystyki 
krajowej w sprawie, o której dotąd milczano, 
lub ją ogólnikami zbywano. Nie przeczymy 
wcale groźnego charakteru kwestyi żydowskiej 
w naszym kraju pod względem ekonomicznym 
i społecznym. Nie taimy obaw przed wpły
wem demoralizującym jifdaizmu w jego anti- 
chrześciańskim kierunku, w jego sympatyach 
do niemieckiego liberalizmu i bezwyznanio
wych, a zatem anti-narodowych. Czujemy i 
my także konieczną potrzebę użycia właści
wych środków zaradczych przeciw wykupowi 
ziemi, czy to włościańskiej, jak w niektórych 
okolicach wschodniej Galicyi, czy większych 
obszarów jak znów w zachodniej, wiemy bo
wiem, że jeśli wielkiem niebezpieczeństwem 
społecznem jest wywłaszczanie ludu przez ży
dów i narzucanie nowej pańszczyzny za po
mocą lichwy, to niemniejszą klęską społeczną 
i moralną jest przechodzenie dworów szla
checkich w ręce żydowskie. Któż zaprzeczy, 
że kwestya żydowska w Galicyi jest ważniej
szą niż gdziekolwiek, same cyfry statystyczne 
o tem przekonywują, gdy połowa ludności ży
dowskiej na całym świecie przypada na kraje 
polskie, a z tych Galicya ma warunki najbar
dziej korzystne i najbardziej przyciągające dla 
Żydów, a zarazem najwięcej utrzymujące ich 
wyłączność, najmniej dozwalające się temu ży- 
żywiołowi zbliżyć i zjednoczyć ze społeczno
ścią miejscową.

Jeden z historyków rosyjskich pisząc o 
przyczynach rozbioru Polski, jako jedną z 
głównych wymienia zbyt liczny napływ Ży
dów, których społeczność polska mimo wyjąt
kowej tolerancyi nic miała siły wcielić i stra
wić, zaasymilować.

To co się dokonało przed wiekiem polity
cznie, baczyć należy, aby się nie dokonało 
obecnie społecznie. Niestety, mnożą się u nas 
coraz więcej objawy rozkładu społecznego. 
Lecz co gorsza, że my sami zaniedbując pie
czę o najważniejsze interesa moralne i mate- 
ryalnc społeczności, nie zaradzając wcześnie 
złemu; przebudzamy się nagle z apatyi, gdy 
nas poruszy kwestya polityczna i zaczynamy 
wówczas robić wiele hałasu i krzyku, jak gdy
by na to tylko, aby zbliżyć chwilę katastro y.

Tym samym trybem, co obecnie kwestyę 
żydowską, rozbudziliśmy sami przed dwudzie
stą kilką laty kwestyę świętojurską. Istniały 
zarody sprawy ruskiej społecznie i religijnie 
w odmiennej mowie i odmiennym obrządku. 
Waśń braterską wywołała jednak me ty e 
przebiegłość hr. Stadyoua, ile właśnie pole
mika klubowa i dziennikarska podsunęła mysi 
przeciwnikom naszym użycia tego narzędzia.

Obawiamy się, aby wielki rozgłos publicy
styczny kwestyi żydowskiej nic miał po o- 
bnych następstw'. Fałszywym bowiem był punkt

Gzęść 11 ter acko-ar ty styczna,

wyjścia, z jakiego poruszono tę agitację an- 
ti-żydowską.' Gdyby ją podniesiono na polu 
czysto ekonomicznem, sądzimy, że mielibyśmy 
za sobą uczciwych i wykształconych żydów, 
bo któż się nie przerazi następstwami cięż
kiego ucisku ekonomicznego wywieranego 
przez lichwiarzy na włościan; któż nic prze
widuje z trwogą wzmożenia się antagonizmów 
socyalnych i wyznaniowych, które daleko za
prowadzić mogą.

W interesie przeto spokoju i zgody, w in
teresie bezpieczeństwa, potrzeba tu spieszne
go oddziaływania przeciw monopolowi jednej 
kasty. Ale ta walka ekonomiczna niepowinna 
być podnoszoną w imię politycznych przeci
wieństw i jako odwet za agitacyę wyborczą 
* przerzucenie się do centralistów. W ten spo
sób istniałaby ona tylko we wschodniej Gali
cyi, dla tego, że kilku kandydatów Szomer 
Israela poszło popierać centralistów w Reichs- 
racie. W zachodniej Galicyi walki wyznanio
wej z żydami nie ma, Szomer Israel nie miał 
tu wpływu, Żydzi po miastach głosowali za 
kandydatami narodowymi i p. Mendelsburg 
jawnie solidarność interesów krajowych i na
rodowych zatwierdził, mimo to byłoby je- 
dnem z najważniejszych zadań nie tylko eko
nomicznych, ale i społecznych, wydanie w ca
łym kraju walki lichwie i wyzyskiwaniu, któ
rych monopol Żydzi szczególniej po wsiach

Nie potrzeba zaś na to ani zmowy, ani gło
śnej polemiki. Dwie są sfery monopolu żydow
skiego, dwa koryta demoralizacyi poniżającej 
żydów a podminowującej kraj i całą społeczność: 
lichwa i propinacya. Przed parą laty zdawało 
się, że pod względem wyzwolenia się od lichwy 
żydowskiej uczyniono w zachodniej Galicyi pe
wien postęp. Łatwość tańszego kredytu nie- 
tylko hipotecznego, ale i osobistego, przyczyni
ło się znacznie do obiżenia stopy procentowej. 
Na nieszczęście nieurodzaj kilkoletni i kata
strofy giełdowe wiedeńskie, które mimo to, że 
zwycięsko je przetrwały nasze zakłady finan
sowe, nie były jednak bez znacznego wpływu 
na brak pieniędzy, i upadek kredytu, te zgo
ła wyjątkowe okoliczności znów dozwoliły po- 
dźwignąć się monopolowi żydowskiej lichwy. 
Wyprzedaż dóbr w ręce żydowskie, jedna z 
bardzo ciężkich klęsk społecznych, jest już tyl
ko jej następstwem. Najbardziej zdemoralizo
wana i demoralizująca kategorja żydów osiada 
po naszych dworach. Lichwiarz to bowiem, gdy 
w swoją sieć uwije szlachcica, gdy mu nałoży 
nietylko kontrybucye procentów, ale konie
czność sprzedania każdego produktu w jego 
ręce neprzód po połowie ceny, w kilka lat 
wywłaszcza go z dziedzictwa, a osiadłszy we 
dworze nie przestaje prowadzić swego lichwiar
skiego rzemiosła, tylko tę samą sieć zastawia 
na sąsiadów i włościan.

Jeźli mamy już mówić o zmowie —  pierw
szą zmową, jakąby należało zorganizować, to 
zobowiązanie się obywateli wiejskich nie za
ciągania pożyczek żydowskich. Jakaż produb-

cya, jakież zbiory, lub przemysł połączony z 
gospodarstwem zdoła zwrócić 24%  i wyżej, 
jakie często na nakłady gospodarskie opłacają 
właściciele dóbr. Rozparcelować raczej grunta 
wstrzymać się z wszelkiemi melioracyami, ni- 
źli dokonywać podobnego samobójstwa.

Drugą kwestyą jest sprawa propinacyi. Tu 
monopol żydowski straszliwy, a liczne przykła
dy wskazują, że pozbyć’ się go nie można bez 
wystawienia się na klęski i zemstę. Jakie zaś 
skutki wynikają z monopolu szynkowego, który 
jest monopolem demoraazaCyi i niszczenia lu
du wiejskiego, powszechnie wiadomo.

Spodziewać się należy, że zniesienie prawa 
propinacyjnego rozwiąże tę kwestyę. Baczyć 
jednak powinni ustawodawcy na ten wzgląd 
moralny i ekonomiczny, aby przez fałszywy sy
stem koncesyonowania nie powiększyć jeszcze 
tego monopolu demoralizacyi i ubożenia, jak 
tego mamy przykłady i dowody w miastach.

Staraliśmy się sine ira et studio sprowadzić 
kwestyę żydowską do właściwych rozmiarów. 
Żydzi, nie jako wyznawcy Mojżesza, lub stron
nicy centralistów stanowią dla kraju prawdzi
wą klęskę, ale żydzi jako lichwiarze wyzysku
jący i rozpajający lud wiejski, wydziedziczają
cy większą własność. Walka na tem polu jest 
konieczną i obowiązującą, ale nie potrzebuje 
przybierać charakteru antagonizmów socyalno- 
politycznych. Rozszerzenie instytucyi kredyto
wych, ułatwienie pożyczek bieżących większym 
właścicielom, zakładanie banków włościańskich, 
a pilna uwaga zwrócona na ludzi, którym wy
dzierżawia się dziś prawo propinacyi: oto je
dna strona przeciwdziałania zgubnym skutkom 
żydowskiego monopolu na wsiach; a z drugiej 
strony podnoszenie moralne ludu, popieranie 
stowarzyszeń wstrzemięźliwości, oszczędność i 
wstrzymywanie się od pożyczek żydowskich, 
oto moralne sposoby wydobycia się od groźnej 
i rujnującej kraj cały lichwy. Niepodobna za
przeczyć niebezpieczeństwa, jakie na społeczeń
stwo ściąga ta klęska pubiiczna nietylko w 
ekonomicznym, ale w społecznym i narodowym 
względzie; środki zaradcze są w samej ludno
ści, i tych z obowiązku obywatelskiego chwy
cić się należy. Jeśli zaś wpływ judaizmu pod 
względem moralnym i religijnym staje się nie
bezpiecznym, jest to skutkiem indyferentyzmu 
chrześciańskiej społeczności. Chrońmy się od 
bezwyznaniowości i fałszywego liberalizmu, a 
siła polskiej tradycyi i chrześciańskiej cywili- 
zacyi z czasem oddziałać musi.

Uwagi o położeniu W. księstwa Poznań
skiego tak się kończą:

III.
W szeregu dodatnich, publicznych, organicznych 

prac obywatelskich, wciągu ostatnich pięciu tygo
dni, w Księstwie dokonanych, najprzód porządkiem 
czasu zaznaczyć należy z j a z d  p r z e m y s ł o w c o w  
w G n i e ź n i e ,  reprezentowany dość liczni0 przez 
członków i deputatów. W ciągu dwudniowych o 
brsd, przeplatanych zabawą, ku bliższemu między 
sobą zapoznaniu się, postanów, o no, by wybrana

tamże i a rok jeden rada przemysłowa znosiła się 
odtąd z pojedynczemi stowarzyszeniami. Rada ts 
ma służyć pojedynczym stowarzyszeniom przez u- 
Izielanie rad i wskazówek, jako środek ceutraliza- 
■yi i wymiany potrzeb i zapatrywań w sprawach 
przemysłowych. Dalej ma starać się krzewić zami- 
owanie do pielęgnowania mowy ojczystej, a przy- 

tem znieść się z powagami naukowemi, co krze
wią rozwój gramatyczny języka i chronią go od 
uchybień ubliżających istocie języka, niewyklucza- 
jąc przytem absolutnie pracy podejmowanej w tej 
gałęzi w pojedynczych towarzystwach. Następnie 
zgromadzenie domagało się polepszenia bytu ma- 
teryalnego uczniów rzemieśloiczych i powodowało 
majstrów, iżby przez oględne obchodzenie się z ni
mi wywołać u nich większe zamiłowanie do obra
nego zawodu i do dania tym uczniom sposobności 
do kształcenia się moralnego i duchowego, celem 
podniesienia rozumienia rzeczy i inteligencyi w re
prezentantach przemysłu.

Na w&lnem zebraniu k ó ł e k  r o l n i c z y c h ,  po- 
wołanem przez patrona p. Maksymiliana Jacko
wskiego do Poznania, było reprezentowanych trzy
dzieści i pięć kółek. Zadaniem kółek rolniczych 
jest zbieranie się od czasu do czasu rolników z 
jedaej okolicy, by pod nadzorem światlejszego 
przewodnika rozprawiać w sposób pouczający o 
rzeczach do rolnictwa lub rolniczego przemysłu 
należących. Walne zebranie w Poznaniu było to 
właściwie lustracyą t rzewodniczących kółek, którą 
p. Jackowski urządził, żeby się przekonać, jakich 
ma wykonawców w różnych miejscowościach, a po
tem, żeby ci wykonawcy wzajemnie się pouczyli, 
w czem zmiany jakie tu i owdzie zaprowadzić wy 
pada.

Publiczne posiedzenie T o w a r z y s t w a  p r z y j a 
c i ó ł  n a u k  (którego gmach pod muzeum pośpie 
sznie się buduje) zagaił w dniu 1 lipca Dr Li' 
belt, poczem odczytał p. Józef Kościelski, autor 
.,Władysława Białego" i „Arrji," dramatu nie 
dawno u was przedstawianego, rzecz o „Rapso
dach arabskich w Egipcie". Następnie w lokalu 
Towarzystwa zdawał prezes sprawę z czynności 
Zarządu Towarzystwa i z wybitniejszych w życiu 
tegoż Towarzystwa na rok bieżący zaszłych wy
padków, pomiędzy któremi najważniejszym nie
wątpliwie było położenie kamienia węgielnego poi 
Muzeum, mające pomieścić znaczne już teraz za
soby Towarzystwa w dziedzinie archeologii, plasty
cznej sztuki i bogatego księgozbioru. Następnie 
po odczytaniu sprawozdania konserwatora zbiorów 
Towarzystwa o otrzymanych dalszych darach prze
szło do obrad nad powiększeniem funduszów To
warzystwa i uzyskaniem dla niego praw korpora
cyjnych. Co do pierwszego, przyjęło zebranie po 
dłuższych rozprawach jako najodpowiedniejszy śro
dek ułatwienia przyjmowania członków przez to, 
iż już nie walne zebranie, ale wydziały na swych 
posiedzeniach głosować mogą nad przyjęciem człon
ków. Co do drugiego wniosku, uchwaliło Zebranie 
wybranie komisyi, złożonej z prawników, która ma 
podać przyszłemu walnemu zebraniu propozyoye 
względem najstosowniejszego sposobu uzyskania 
praw korporacyjnych.

T o w a r z y s t w o  p o m o c y  n a u k o w e j  d l a  
d z i e w c z ą t ,  instytucya, jak dotąd, nader pro
blematycznej wartości, odbyło także w końcu czer
wca swe doroczne walne zebranie w Poznaniu, na 
htórem dowiedzieliśmy się między innemi z odczy
tanego sprawozdania, iż ze stypendyów Towarzy
stwa korzystało w ciągu tego roku 39 uczennic, 
że dochód wynosił 2484 tal., rozchód 1885 tal., i 
że w remanencie pozostało 608 tal.

Odbył się także w Poznaniu dnia 13 b. m. pier
wszy W i e c  s z e w s k i ,  na który zebrało się prze
szło trzysta osób, radząc przez ośm godzin z wiel
kim spokojem i powagą nad obmyśleniem środków 
ku ulżeniu smutnej doli i zagrożonego dobrobytu 
wszystkich z mułem wyjątkami szewców polskich

Na zebraniu tem referowali także p. Chociszewski:
O handlu skór w ogólności, a Ula w szczególno

ści", Dr Cybichowski: „O naszveh handlach skór
aa prowincyi" i p. Urbański: „O przywozie i wy
wozie obuwia." W kcńcu Zgromadzenie przyjęło 
prawie jednogłośnie pięć rezolucyj: 1) Zgromadzeoi 
członkowie Wieca wyrażają życzenie, aby się wiece 

la spraw szewskich mogły co rok odbywać i po- 
ecają dzisiejszemu biuru prezydyalnemu, ażeby to 

wyznaczyło czas i miejsce wieca w roku przy- 
n. 2) Wiec uchwala, że dla polepszenia do

brobytu szewców jest konieczną potrzebą zakłada
nie handli skór przez Stowarzyszenia wzajemnej 
jomocy, a w interesie szewców leży, handle te 
wszelkiemi siłami popierać. 3) Wiec wyraża ży
czenie, aby się w Poznaniu odbywały jarmarki na 
skóry, podobnie jak w Wrocławiu, Frankfurcie, 

ipsku i t. d. 4) Wiec uchwala, że zaleca się 
usilnie zakładanie handli obuwia spólnemi siłami 
szewców i stowarzyszeń w oelu zwalczenia konku
rencji zagranicznej. 5) Wiec uchwala, że usilnie 
starać się trzeba o zebranie statystyki handlów 
skór, szewców i garbarni, a wykonanie tego poleca 
biuru do przygotowania przyszłego wieci.

Dodać wypada, że na wiec ten zebrało się dużo 
delegatów od cechów i towarzystw przemysłowych 

pożyczkowych, nrzybyłych z najodleglejszych na
wet miasteczek Księstwa i kilku z Prus Zacho
dnich i że trzy pożegnaniu im to mianowicie prze
wodniczący gorąco zalecił, by myśli poruszono na 
wiecu zanieśli do braci i szczegółową zdali z nie
go sprawę w cechach i w towarzystwach przemy
słowych i pożyczkowych.

Lecz najważniejszą i największej doniosłości czyn
nością obywatelską, jest publi zne zdawanie przez 
posłów naszych sprawy z ostatnich sesyj tak w R ej- 
mie pruskim, jak w parlamencie ciernie, kim. Do
tąd posłowie Ma g d z i ń Bki ,  P a r c z e w s k i  i Wę
żyk przed przepełnionem wyborcami audytoryum 
przemawiali po kilka godzin, kreśląc obraz minio
nych wypadków i prac koła polskiego. Ze sprawo
zdań tych odnieśliśmy to pocieszające przeświad
czenie, iż posłowie nasi w obu ciałach prawodaw
czych wszyscy razem i każdy z osobna śmiało i 
stanowczo występowali w obronie wiary i narodo
wości, nie oglądając się bynajmniej na doktryny i 
zdania Dziennika Poznańskiego, który ich postępo
wanie w sejmie chciał im wedle swego widzimisię 
po dyktatorsku narzucić.

W końcu wspomnieć nam jeszcze wypeda o skan
dalicznym procesie, oznaczającym wzrost żądzy 
rychłego zbogacenia się, który się toczył przez trzy dni 
przed Bądem przysięgłych, przeciw kupcowi Plewkir - 
wieżowi, wspólnikowi upadłego banku pod firmą: 

Potworowski, Małecki, Plewkiewicz i ..półka " Pier
wszy to tego rodzaju proces wytoczony w Poi na- 
niu Polakowi, a tem więcej budził ciekawości, że 
upadłości tego banku w przeszłym roku towarzy
szyła tragiczna katastrofa: samobójstwo wspólnika 
Małeckiego. Przysięgli siedmiu głoaami naprzeciw 
pięciu orzekli, xż Plewkiewicz winny jest zwykłe
go bankructwa, sąd zaś skazał go na rok wię
zienia nie licząc w karę tych miesięcy, które Plew
kiewicz przesiedział w więzieniu przed śledczem.

W końcu lipca 1874 r. ?

KORESPONDENCYA „CZASU:*

JUBILKUSK D O K T O R SK I.

Paryż 1 sierpnia.

Dnia wczorajszego, rodacy nim obchodzili tutaj 
rzadką uroczystość, która niewątpliwie . na rodzin
om ziemi sympatyczne znajdzie echo. Zbyt pozno, 
bo zaledwie dniem wprzódy rozeszła się w emigra- 
oyi wieść, że w tym samym dniu przed P i? ™ -  
Bięciu laty czcigodny prezes Rady szkoły Bat g 
Bkiej otrzymał stopień doktora medycyny przes a- 
wnego Uniwersytetu wileńskiego. Przypomniał nam 
tę rocznicę nadesłany tu z kraju egzemplarz dru
kowanego po łacinie ogłoszenia, którem magnificat 
tego wiekopomnego zakładu wzywa mieszkańców 
stolicy litewskiej, aby się zgromadzili do Aul i ,  
gdzie młody lekarz będzie bronił swojej rozprawy. 
Nie było już dość czasu do porozumienia się nad 
urządzeniem tej pamiątki w sposób odpowiedni za
sługom, cnocie i i poświęceniu dostojnego jubilata. 
Musieliśmy przeto ograniczyć się na teraz na zło
żeniu mu naszych najgorętszych życzeń, z któremi 
pośpieszyli, oprócz znakomitości francuskich tutej- 
Bzego lekarskiego świata, licznie zgromadzeni człon
kowie wszystkich naszych zakładów i stowarzyszeń; 
a nie ma ani jednego pomiędzy niemi, któreby mu 
nie miało czegoś do zawdzięczenia. Z radością wi
dzieliśmy pośród nas w tym obchodzie, powsze
chnym szacunkiem otoczonego mieszkańca waszego 
grodu, hr. Piotra Moszyńskiego, jednego z najda
wniejszych przyjaciół jubilata.

Nie ma nikogo w emigracyi, dawnej zw aszcza, 
komu nie byłyby znane szczegóły życia _ 
zowskifgo; zarówno są one zuane i stars ) g - 
racyi w kraju. Dla młodego zaś pokolenia, y 
dać poznać tę szlachetną postać, przytoczymy - 
wa jednego z najznakomitszych pisarzy naszyć , 
zawarte w dziełku nader dzisiaj rządkiem.

Wychowaniec naszego wileńskiego Uniwersytetu 
jego najświetniejszej epoki, towarzysz i rówien- 

nik nas-.ych Zanów i Mickiewiczów, był Seweryn 
Gałęzowski, jedną z najpiękniejszych jego ozdób 
jako uczeń, ,iedną z największych jego chwał jako 
nauczyciel. Spółzawodnik Śniadeckich, Grodków i 
Lelewelów, trzymał on wysoko pochcduię oświaty 
w naszym kraju i był z zapałem słuchanym mi
strzem jednej z najpożyteczniejszych i najdobro- 
czynniejszych dla ludzkości nsuk. Z łą nauką łą 
czył Gałęzowski w sobie największą biegłość w jej 
zastosowaniu i najczynniejsze współczucie dla wszy
stkich biednych i chorych; najzawołańszy może le
karz swego czasu w naszym kraju, był zarazem 
jednym z najdobroczynniejszych ludzi, a imiejego, 
jak sam z lat dziecinnych pamiętam, jeszcze dotąd 
na Litwie wywołuje słowa wdzięczności wszystkich 
tych, co cierpieli, westchnienie wszystkich tych co 
cierpią- I mamże tu jeszcze dodać, że ten dobry 
profesor był zarazem i dobrym Polakiem, że ten 
towarzysz Zana był prawym synem ojczyzny? Gdy 
powstanie z 1830 roku zaskoczyło go na wielkiej 
naukowej podróży i na jednej z południowych koń
czyn Europy, nie wahał się ani chwili, porzucił 
wszystko, i przez obce wojska i liczne niebezpie
czeństwa przedarł się tam, gdzie go wołał obowią
zek. Na polach naszych bitew, pod murami jak w 
murach Warszawy, wśród świstu kul i docierają
cego zewsząd wrega, niósł pomoc i ratunek wal
czącej naszej wierze, walczył ssm ze śmiercią 
każdą z ofiar, które jej moskiewskie naznaczały 
kule i P° dwudziestu latach, mógł jeszcze tu we 
Francyi, spotk&ć się z niejednym, co z wdzięczno 
scią i rozczuleniem mu pokazywał rany, które on 
wyleczył; blizny, które on wygoił; ramie, które on 
dla polskiego jeszcze ocalił orężs. Po upadku naszych 
narodowych usiłowań, udał się Gałęzowski na tuła- 
ctwo i aż na drugą świata półkulę zapędziły go los 
i własna, niespożyta w nim, chęć działania. Nauka 
jego sztuka, której był mistrzem, szlachetność i 
poświęcenie przedewszystkiem, które całe jego ce
chują życie, wyrobiły mu w krótkim czasie i w nie
znanym kraju jedną z najświetniejszych pozycyj:

przez lat piętnaście żył Gałęzowski w Meksyku, 
otoczono czcią i miłoŚJią, wazystkiemi oznakami 
i " . ? *  A jednak, t e e b .  b ,lo  * l to  
najlżejszego promyka nadziei dla Polski, trzeba 
było tej myśli, że ojczyzna swych synów znowu 
potrzebować może, by znowu wyrwać tego męża 
zo środka najpiękniejszego i najszczęśliwszego ży
cia by go wywołać z otoczenia, które się nim 
szczyciło, ze świata, który do niego, do którego 
on już tak był przywykł. Nie nadzieję, niestety, 
tylko jej rozbicie i rozbitki, zastał Gałęzowski za 
swoim powrotem do Francyi w 1849 r .; zastał 
nędzę bez granic i dawne cierpienia tułactwa po
mnożone nowemi. Uużby to na miejscu i w poła
żeniu tego męża tylko litościwie ramionami ru
szyło i razem z westchnieniem wyrzuciło z piersi 
wszelka dalszą troskę! Któż nawet ze szlache
tniejszych by tu nie myślał, że już wszystko zro
bił, jeśli jednorazową lub peryodyczną sobie na- 

,  'i-„„„O Alp nie tylko swojem się dzielił
Gałęzowski lecz w potrzebę każdego wchodził 
cierpienia, ’każdej nędzy i każdego niedostatku; 
usiłował wyszukać dla pracy zawodu, dla sił za
trudnienia, dla n i e m o c y  przytułku, i w tym cslu

lat a riaiilo zbierał i rozdawał. Zbierać 
iP rozdawać; zbierać u możnych, podróżujących i 
bawiących się; r o z d a w a ć  między biednych, między 
tułaczów, m i ę d z y  ludzi tak rzadko zadowolmonych!
Co to znaczy, ten tylko pozna i oceni, co takiej 
pracy z bliska i długo sięprzypatrywał! Jestt. 
być niemiłym gościem wszędzie, cieniem Banka, 
dla każdej uczty, memento cierpień dla każdej 
uciechy. Jestto z drugiej strony być wiecznie 
otwarłem okiem dla wszystkich skarg, żalów, a do
dajmy na zawstydzenie ludzkiej natury, dla wielu 
też niezasłużonych wyrzutów i zalżywych słow na
wet. Tego wszystkiego doświadczył Gałęzowsln i 
chociaż w inny, ale me mniej twardy sposob do
znał, jak ów wielki wygnaniec florencki:

come duro calle 
Lo scendere, e’l m lir per Taltrui scale...

I tej całej krwawej i niewdzięcznej pracy podjął

się mąż ten szlachetny bez żadnej myśli, bez ża
dnej nawet możebnej nadziei jakiegoś stanowiska, 
jakiegoś znaczenia, jakiegobądź wpływu i jakiej- 
bądź dostojności! Każda uczciwa robota, każde 
szlachetne usiłowanie, Bank emigracyjny, czy To
warzystwo dam, Dom ochrony, czy Zskon polskich 
Sióstr, znalazły w nim gorliwego poplecznika, lub 
hojnego dobroczyńcę. Tak w ciernistym biegu 
swyoh dobrodziejstw natrafił na szkołę B&tiniolską, 
ua ten biedny zakład, a w jakim chwiejącym się 
stanie, w jakim upadku, i w jakich już nieledwie 
ruderach zastał go Gałęzowski. . .  Dla podźwiguienia 
tego Instytutu, dla jego restaurowania, powiększe
nia i podniesienia, czegóż nie poświęcił, czego nie 
dokonał! Nie mówię tu o materyalnych ofiarach, 
chociażbym zaprawdę o nich mówić i nawet sze 
roko rozpisywać się miał prawo. Mówię tu tylko 
o ofiarach w czasie, w zdrowiu, w ciągłej i nie
ustającej pracy. Mąż, C3 bezpiecznie bez sumienia 
wyrzutów mógł już był o otium cum dignitate po
myśleć, podjął się na schyłku życia trudu, które
mu też tylko młodzieńcza i pełna zapału jego du
sza wydołać była w stanie. We wszystkie najnu
dniejsze wchodził szczegóły. Najdrobniej szemi jak 
największemi się naraz zajął rzeczami; wszystkie 
książki bakalanreatu i szkół programy, jak wszyst
kie próbki sukna, guzików i t. d., leżały razem na 
jego stole, zajmowały razem jego umysł. Od 
wielu lat tea dobrowolny męczennik tylko myśli i 
marzy o szkole; razem ze świtem do niej pospie
sza, w późnej nocy ją opuszcza. Ileż to razy prze
straszał swoich pózyjaciół, swoich znajomych wido- 
cznemi oznakami choroby i cierpienia, które na 
jego twarzy wyciskały te lub owe niepowodzenia 
dzieła, te lub owe przeszkody, te lub owe omylone 
lub zawieszone nadzieje! Ileż to znowu razy cie
szył ich i uszczęśliwiał, gdy uradowany, uszczę
śliwiony, opowiadał o postępach swej roboty: że 
tam uczniowie odnieśli palmę w konkursie, że tu 
dziecko polskiemi doń przemówiło słowy! Ileż to 
wreszcie razy — (bo czemużbym i tego nie miał 
szczerze powiedzieć?) — niecierpliwił ich tą swo
ją szkołą, która się stała niemylnym i nieustannym

W i e d e ń  4 sierpnia.

(R .)  Stanowcza odmowa, udzielona przez mini
sterstwo stowarzyszeniu wolao-mularskiemu „Zu~ 
kuD ft" , które zamierzało założyć lożę wolno-mulsr- 
ską w Wiedniu, wywoł? ła tutaj dość żwawą dy
skusję dziennikarską Pod względem formalnym

przedmiotem tak jego rozmów, jak jego myśli, do 
której otwarcie czy ukradkiem wiecznie dąż/ł i 
kierował; do której, jak ksiądz Robak do swej 
tabakiery, wciąż zbierał rozerwane pogadanki i 
rozstrzelone umysły 1 Ale też tylko taka wola i 
energia, lakie poświęcenie i taka wytrwałość były 
w stanie tę biedoą szkołę w tak krótkim czasie 
wydzwignąć i podnieść, i postawić ją ua stopie, 
na której śmiało może równać się z lepszymi za
kładami Francyi.

Bogu tylko jednemu przystało, po skończonym 
trudzie cieszyć się ze swego dzieła i wyrzec, że 
dobre. Nie tak się ma z człowiekiem. On mgdy 
w trudzie nie ustaje; każde dzieło Urzeczywistnio
ne, wszelki pozorny koniec pracy przekonywa g i  
o jej nie wyko ńszeniu i nii doskonałości.

Gdy po ostatnioh katastrofach, jakie spadły na 
Fraucyę szkoła BatigoioUka pozbawioną została 
subweucyi rządowej, poświęcenie i wytrwałość Ga- 
łęzowskiego na nową wystawioną została próbę. 
Utrzymanie obszernego zakładu ze składek mię 
dzjr emigracyą i w dwóch prowincjach polskich, 
Galicyi i Poznańskiem okazało się niemożebnem. 
Zamknąć tę instytucję całkowicie, jak to uczynio 
no ze Bzkołą w Montparnasse, porzucić myśl, któ 
rej poświęcił tyle zachodów, myśl wyrwania sie
rót od nędzy, dzieci wygoańoów od zupełnego wy
narodowienia; na to mgdy Gałęzowski zdecydować 
się nie mógł. Sprzedał więc dawny gmach, a po 
strąceniu ciężarów za resztę funduszu szkoły ku
pił inny, skromny domek i w nim urządza obec
nie lubo w skromniejszych rozmiarach nową szkół
kę, aby sieroty nasze miały przytułek i naukę. 
Wytrwałość i przezorność prawdziwie litewska ce
chuje tego męża, który jeśli był jednym z głów
nych opiekunów dawnej szkoły —  to obecnie staje 
się wyłącznym twórcą nowego zakładu szkolnego.
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ministerstwo, czy namiestnictwo chybiło, iż dopie
ro po upływie 4 tygodni udzieliło odmownej od
powiedzi, gdyż podług ustawy o stowarzyszeniach 
należy uważać każde stowarzyszenie za prawnie i- 
stniejące, jeśli władza polityczna w ciągu 4 tygo
dni nie załatwi podania dotyczącego. Spór ten o 
stroną formalną zapewne staDie sią przedmiotem 
rozprawy przed Trybunałem państwowym, albowiem 
stowarzyszenie „Zukuoft" ma zamiar wytoczyć całą 
sprawą przed tym sądem. Pod wzglądem zasadni
czym nie może być mowy o istnieniu loży wolno- 
mularskiej, gdyż ministerstwu wolno, choćby nawet 
Trybuoał państwowy uznał pomyłką ze strony wła
dzy politycznej — rozwiązać stowarzyszenie wolno- 
molarskie, a tem samem naprawić błąd popełniony. 
Władza polityczna nie wdaje sią w oceną tenden- 
cyj lóż wołao-mularskich, lecz pragnie, aby te pod
dały sią we wszystkiem ustawie o stowarzyszeniach, 
aby żadnych nie posiadały tajnych postanowień; 
jak wiadomo, wolnomularstwo żądania tego speł
nić nie może, gdyż tylko wobec członków swoich, 
i to nie wszystkich, wyrzeka sią tajemnie. Rozu
mie sią samo przez sią, iż całe prawie dzienni
karstwo liberalne z małemi wyjątkami stanąło po 
stronie wolno-mularzy, ganiąc rząd, że nie u- 
miał wyjść z wyższego stanowiska w tej sprawie. 
Wskazują zwłaszcza te pisma na Wągry, gdzie 
istnieją loże wolnomularskie, a niektóre dzienniki 
idą tak daleko, iż zakaz lóż wolaomularskich przy
pisują pobudkom kościelno-politycznym, domyślają 
sią, jakoby rząd —  nie chcąc zrywać z umiarko- 
wanem stronnictwem kardynała Rauschera —  taką 
musiał zająć postawą wzglądem lóż wolno-mular
skich. Zdaniem mojem, dzienniki mylą s ią , jeśli 
przypisują zakaz loży wolno-mularskiej wzglądom 
kościelnym; jeżeli były w grze wyższe jakieś po
budki, to chyba czysto polityczne, wskazane ten- 
dencyą polityczno-na rodową, jaka przewrźaie lubo 
nie wyłącznie cechuje loże wolno-mularskie.

Nowa P resse  dzisiejsza w sposób nader zdra
dliwy pochlebia ministrowi spraw wewrąt-zuych p. 
Lasserowi wynosząc jego talent i zasługi pod nie
biosa i to kosztem kolegów innych w gabinecie. 
Dziennik ten widocznie nie chciał tyle chwalić p. 
Lassora, ile rozgniewać innych ministrów.

Zamianowany dowódzcą wojsk w Koszycach je- 
nerał-porucznik Ziemiącki (w miejsce zmarłego 
niedawno jenerała Pireta) ma tylko Dazwisko pol
skie, lecz nie jest bynajmniej Polakiem , lubo jego 
rodzina pochodzi z Polski. Jest on rodowitym Sa
sem i dosłużył sią w armii saskiej stopnia majora. 
Nastąpnie dostał sią do armii ks. Nassauskiego i 
dostąpił rangi jenerał-adjutanta tegoż ksiącia. 
W r. 1866 jenerał Ziemiącki —  po pokoju praż- 
skim —  zmuszony porzucić służbą nassaueką, prze
szedł do armii austryackiej z zachowaniem rangi 
dawniejszej. Ma to być dzielny i zdolny jenerał.

Wołyń 25 lipca.

Cesarskie Towarzystwo ekonomiczne południo
wej Rosyi, niektóre ziemstwa, niektóre gospodar
skie zjazdy, i wiele innych towarzystw ekonomi
cznych rozpocząły starania w drodze urzędów* j 
wzglądem koniecznych śrcdków jakie powinay być 
przedsięwzięte w celu zachowania lasów , a miano
wicie:

1) Skoncentrowanie lasów w rąkach ziemstwa, 
które nie mając potrzeby natychmiastowego ich I 
spieniężenia wyżej stawi interes przyszłości, to 
jest bogactwo kraju nad interes chwili. Takie skon
centrowanie lasów powinno nastąpić za pośredni
ctwem wykupu lasów z rąk prywatnych właścicie
li; i w tym celu ziemstwo mogłoby zaciągnąć po
życzką za gwarancyą rządową. (*)

2) Zebranie dokładnych wiadomości o lasach 
prywatnych, i oznaczenie jaki procent w każdym 
z nich corocznie może być spotrzebowany.

3) Zmniejszenie podatku od lasów urządzonych 
wedle prawideł nauki, jakoteż, od przestrzeni zo
stających pod sztucznem zasadzeniem lasów.

4) Zachęcenie do przedsiębiorstw dobywania wę
gla kamiennego, aby ton powszechnie mógł zastą
pić opał drzewny, osobliwie na drogach żelaznych 
i statkach parowych, i aby mógł z nim kockuren- 
cyą wytrzymać.

5) Przedsięwziąć rozpowszechnienie wiadomości 
i nauki leśnictwa, i urządzić przy szkołach agro
nomicznych katedrą leśnictwa; jako też zapewnić 
tym nauczycielom prawa i przywileje służby rzą
dowej.

Oto jest nowy program dla wyzucia szlachty 
polskiej i z tego szczupłego prawa własności, które 
jej po tylu dokonanych rabunkach pozostawiono. 
Naznaczą dowolnie ceną lasów, oczywiście znacznie 
niższą od istotnej ich wartości, jakto to już uczy
niono z ziemią nadaną włościanom, i odbiorą je 
wkrótce.

I w istocie, zakrój to dawny: pomimo wydanej 
ustawy, że uwłaszczeni włościanie nie mają odtąd 
prawa rościć żadnych więcej pretensyj o grunta do 
dawnych właścicieli, lasy zostawione jako wyłą
czna własność dziedzica włości, są solą w oku dla 
różnego rodzaju profesorów ludu, którzyby radzi 
i tej ostatniej własności pozbawić szlachtą polską, 
i w tym celu sami uczą włościan aby z tytułu la
sów rozmaite Bkargi nieustannie podawali.

Teraźniejsze zjazdy mirowe i włościańskie w po
wiecie są to kuźaie, w których się wyrabiają wszy
stkie te komunistyczne koncepta; a mając na swe 
poparcie ramie rządu pewni eą zawsze wygranej. 
Bo w rzeczy samej nie idzie tu wcale o zacho
wanie i ochroną lasów, choć stylizacya tych wszy
stkich skarg i podań szumnie sią o przyszłości 
kraju i dobru ogólnem rozpisuje i układa; a do 
wód tego jest, że te same podania i skargi, choć 
bardzo często są jedne drugim przeciwne, prze
cież jednakowy skutek mają, to jest zapewniają 
zawsze wygraną włościanom. I tak, z pomiędzy 
wielu podobnych przykładów dwa tylko przytoczą. 
W jednej wsi na Wołyniu właściciel sprzedał część 
lasu. Gdy kupiec zabrał sią do jego wyrębu, w ło 
ścianie niedopuściwszy roboty podali skargą Jo 
mirowego, który ją wprowadził na zjazd pośredni
ków pokoju powiatowych. Skarga była w szcze
gólniejszym rodzaju. Oto, że są w obawie, że gdy 
las (leżący więcej o pół mili od wsi) wyrąbanym 
zostanie, otworzy sią pęd wiatru, który może zwa
lić cerkiew we wsi nad stawem stojącą. I wygrsli 
Bprawę włościanie. Zabroniono właścicielowi wyrą
bywać las własny, a kupiec odszedł z niczem, lecz 
właściciel wracając mu pieniądze jego, musiał mu 
jeszcze znaczny procent opłacić za zerwanie, choć 
nie z jego winy, kontraktu.

(*) Niektóre gminy w podaniach swych postawiły 
jasno żądanie, aby w celu ochrony lasów uznać je 
własnością publiczną, to jest kraju całego: i by rząd 
ustanowił dla nich osobną kontrolą.

W innej znowu miejscowości Wołynia mieszkał 
w głąbi lasu włościanin, który dawniej pełnił obo
wiązek gajowego a przy uwłaszczeniu rząd przy
znał mu na własność sadybą, choć obowiązki pil
nowania lssu ustały. Włościanin zostawszy właści
cielem sadyby, nieszcządził otaczającego ją lasu, 
a choć mu to było wzbronionem, a nawet właści
ciel lasu kilkakrotnie podawał skargi na to nadu
życie, włościanin tłumaczył sią zawsze tem, że 
wcale nie w myśli kradzieży wyrąbywał drzewo, 
tylko aby sobie otworzyć widok na cerkiew we wsi 
stojącą, do której z powodu odległości nie zawsze 
pójść może na nabożeństwo. W obu tych przeci
wnych sobie zdarzeniach wygrana była po stronie 
włościan. W pierwszem zabroniono właścicielowi 
wyrąbywać las, chroniący od wiatru o pół mili od 
niego Btojącą cerkiew; w drugiem zaś pozwolono 
nabożnemu włościaninowi, mieszkającemu w głąbi 
lasu, wyciąć obszerną jego przestrzeń, aby sobie 
otworzył widok cerkwi! Nadto jaszcze, jakby dla 
wynrgrodzenia tej jego pobożności, wyrąbane w 
tym celu dzewo przyznano mu na własność.

Londyn 1 sierpnia.

Skargi półurządowe, j u-zczono w obieg przez 
Prusy przeciw Fraccyi, z powodu mniemanego za
niedbania sią jej w nadzorze granicy hiszpańskiej 
nie trafiły do przekonania nasiej Foreign  - Office. 
Anglia nie chce wdawać sią w wystąpienia, które- 
by mogły na nią ściągnąć zarzut stronniczości, to 
też przyjmuje ona z obojętac śuią i chłodem te 
skargi pruskie, podobnie jak wszystkie inne zarzu
ty, przychodzące tu z Niemiec przeciw Francyi. 
Rząd obecay, równie jak gabinet Gladstona, nigdy 
nie rejestrował podobnych zażal* ń Pomimo, że pe
wna liczba osób jest tu zswszo gotową do uważa
nia za ewangielię każde twierdzenie przychodzące 
z Barlina lub Madrytu, ogólna opinia nie uspra
wiedliwiłaby rządu angielskiego, gdyby tenże przy
łączył się do kroków poniżających Francyę.

Zdaje się, że wypadki powinuyby przyjąć nastę
pujący obrót. Niemcy uczynią wszystko co będzie 
od nich zależało, aby przeszkodzić dowozowi dla 
Karli stów od strony morza, a następnie będą czy
niły starania jak najrychlejszego uznania rzeczypo- 
spolitej hiszpańskiej przez resztą mocarstw euro
pejskich. Pierwszy już krok z tej strony uczyniony 
tu został w celu uznania rzeczy pospolitej w Ma
drycie. Mówią nawet, że sprawa ta zostanie poru
szaną na konferencji w Bru&selli, o czem jednakże 
powątpiewają tu bardzo w kołach zwykle dobrze 
informowany! h. Francya i Włochy czyniłyby naj
więcej trud!nośoi w uznaniu rzeczypoBpolitej w Hi
szpanii.

Syn Napoleona przebył świetnie egzamin w asa- 
demii wojskowej w Woolwich. Pomimo trudności 
językowej, zdawania egzaminu w obcym języku, o- 
trzymał bardzo dobre stopnie naukowe z wielu przed
miotów. W artyleryi, która jest jego ulubionym 
przedmiotem uzyskał drugą klasą; prócz tego świe- 
tnio odznaczył sią z matematyki, fortyfikacyi i w 
rysunku topograficznym. Przyznają mu tu wielkie 
zdolności, przytem jest bardzo popularny, nietylko 
p między kolegami, ale także pomiędzy całym per- 
soaalem wykładającym i zarządzającym akademią. 
Ukończy on zupełnie studya na wiosną przyszłego 
roku.

Ateny 23 lipca.

O  Położenie pogarsza się z dnia na dzień. Dzien- 
• m  nie rzucają sią już na ministrów odpowiedzial
nych, lecz czepiają sią osoby króla samego i wra- 
a stan rzeczy, jak za króla Ottons, gdzie powsga 

korony zeszła do zera. Świeżo Trikupis w długim 
artykule próbował dość oglądnie pod wzglądem 
tylu dowodzić, że ob cno położenie jest owocem 

błędu, c is  dodał „kió.a", ale błędu „korony". 
Mówiłem już, że redaktor dziennika, w którym 
artykuł ton pnjawł sią, został aresztowany, lecz 
dziś dodsm, że Triku ds oświadczywszy, iż pisał 
go, zastąpił tamtogo w kozie. Nie przypuszczał 
on, aby go śmiano uwięzić, będąc niegdyś nietylko 
deputowanym, lecz także ministrem. W śledztwie 
zeznał, że pod wyrazem „korena" mniemał „mini 
aterium" królewskie, reprezentujące koroną w jej 
aktach konstytucyjnych. Prokurator dopuścił takie 
tłomaczenie widocznie naciągnięte i uwolnił auto
ra. Wszelako Trikupis jeszcze z aresztu śledczego 
napisał Eiłtarczywszy artykuł, w którym porównywa 
rządy króla Ottona z dzisiejszemi i dowodzi, choć 
wbrew wprawdzie, że Grecya od tego czasu pod
upadła.

Organ Filemona wziąwszy Trikupisa w obrorę, 
mówi, że nie możnaby go było skazi;ć za zaczepką 
króla, chyba gdyby go był odmalował jako igno
rant?, dziecinnego, próżniaka, źle usposobionego, 
gardzącego narodem, którym powołany jest rzą
dzić. W ten sposób miota wszelkie obelgi pod for
mą przypuszczeń. Atoli nie pociągnięto za takie 
stawa Filemona. Oa też nie poprzestając na oso
bie króla, uderzył na ministra wojny Grivasa. Ten 
zaś nie odwołał się do prokuratora, lecz posłał 
mu dwóch swoich adjutantów, aby go wyzwali i 
za niego sią bili, gdyż on jako minister i bez rę 
ki, nie może bić sią osobiście. Filemon odwołał 
sią do dwóch wyższych oficerów, jednego dowódcy 
inżynieryi, drugiego pułkownika z głównego sztabu, 
i zażądał zdania ich pod względem takiego po
stępku ministra oraz zapyta1, co ma uczynić, gdyż 15 
młodych ludzi ofiarowało mu sią stanąć za niego 
na placu. Obaj ci oficerowie odpowiedzieli na pi
śmie, że jeśli p. Grivas czuje 8’ą być obrażonym 
jako minister, powinien odwołać eię do sądów; 
gdy przeciwnie, jeśli osobiś ie został pokrzywdzo
ny, osobiście stanąć winien do walki w obronie 
czci swojej. Oświadozenie to robi położenie mini
stra wojny bardzo trudnera w obec korpusu ofice
rów, i zachodzi pytanie, czy po takiem oświadcze
niu może on pozostać w gabinecie; uważają tu bo
wiem pozostanie jego nadal za kompromitujące 
rząd.

Nie ulega wątpliwości, że król jak i znaczna 
część ludzi roztropnych widzi wielkie wady kon- 
stytucyi powstałej wśród wstrząśnięcia rewolucyj
nego, i że chciałby zaradzić złem u, nie tykając 
atoli rękojmi swobód politycznych. Rzecz to jednak 
nie łatwa, gdyż według brzmienia samejże konsty- 
tucyi, potrzeba, aby dwie trzecie deputowanych o- 
świadczyło się za reformą konstytucyi przez ciąg 
dwóch okresów prawodawczych tuż po sobie na
stępujących. Ależ należy to do niepodobieństw 
i potrzeba wielkiej wytrawności i wielkiej siły 
umysłowej, któraby imponowała, aby skłonić do 
takiej uchwały izbą. Otóż wmówiono w króla, że 
sam jeden Grivas ma dość wytrawności i zręczno
ści a zarazem powagi i siły  oraz wpływu w armii, 
aby mógł na coś takiego odważyć sią. I to też

było powodem podołania Grivasa do gabinetu, 
mimo że powszechne głosy przecie niemu podno
szą sią.

Musiałem te szczegóły wyłożyć, bo w nich leży 
klucz położenia, któro sią chwieje coraz bardziej, 
a tylko wielki rozum polityczny mógłby przy obu- 
stronnem umiarkowaniu uchronić Grecyę od kry 
zys. Grivas wyrasta jednak królowi nad głową i 
wdał sią w zabiegi wybór, ze, przez co oburzył na 
siebie wielką liczbą przeciwników, którzy aż do 
króla sięgają i jego zaczepiają, dla tego, żo wspiera 
ministra lekceważącego wolność wyborów.

NPan mianował fmp. Hieronima Z i e m i ę c k i e -  
go , komendanta 4 dywizyi piechoty, komendantem 
wojskowym w Koszycach.

NPan mianował lekarzami starszym i: Dra Eu
stachego A n t o n i e w i c z a  w szpitalu załogowym 
we Lwowie, Dra Konstantego B l a c h o w s k i e g o  
w szpitalu załogowym w Krakowie.

Naczelny dyrektor poczt nadał posadą poCzmi- 
strza w Kolbuszowie ekspedytorowi pocztowemu 
Floryanowi B i e t k o w s k i e m u ,  a posady ekspe- 
dyentów pocztowych: w Ołpinach dyetaryuszowi są
dowemu, Kazimierzowi B o k a l s k i e m u  i w Jan- 
czynie kandydatce pocztowej, Henryce N a w r o c 
ki e j .

Wiedeń 4 sierpnia. Zaledwie rząd węgier
ski pokonał trudności pod wzglądem przyjęcia u- 
stawy wyborczej, a znów napotyka na nowe ze stro
ny chorwackiej. Albowiem według doniesienia R e 

fo rm  zaszło nieporozumienie między rządem wę
gierskim a banatem zagrzebskim, ponieważ rząd 
kraj >wy chorwacki układając przedłożenia dla sej
mu przekroczył granicą swej kompetencji i nietrzy- 
rnał się postanowień zrewidowanej niedawno ugody. 
Sejmowi chorwackiemu przydzielono mianowicie 
przedmioty, należące według ugody do kompeten- 
cyi sejmu węgierskiego. Poszczególne ministerstwa, 
jak niemniej rada ministrów zsjmują się gorliwie 
przedłożeniem rządu chorwackiego; ciekawą też bę
dzie rzeczą w jaki sposób, załatwionem zostanie to 
pierwsze nieporozumienie, bądź co bądź dość wa- 
żae, bo chodzi o kompetencyę.

Nadzieja jaką żywił rząd węgierski, że Izba ma
gnatów sejmu węgierskiego przyjmie ustawą wybor
czą en bloc, okazała sią złudną. Z dniem każdym 
mnożą sią oznaki, że Izba panów istotnie zamierza 
poczynić zmiany w pomienionej ustawie, a jak utrzy
mują powszechnie, najwięcej przyczyniaią sią do te
go członkowie Izby poselskiej, agitując między pa
rami węgierskiemi za przeprowadzeniem zm ian, 
które odnosić sią mają do zniżenia census dla Sie
dmiogrodu i do języka urzędowego komisyi kon
trolującej.

— W Bemie w Szwajcaryi odbędzie sią 15 wrze
śnia r. b. międzynarodowy kongres pocztowy. Au- 
stryą reprezentować na nim będą pp.: Kolbenstei- 
ner, główny dyrektor poczt i telegrafów; Michał 
Gezvay, główny dyrektor poczt węgierskich; F. Pil- 
hsl, radca ministeryalny w departamencie handlo
wym w Wiedniu i P. Heim, radca w departamen
cie handlowym w Peszcie. Główne punkta konwen- 
cyi wypracował p. Stephan, dyrektor poczt niemiec
kich rządowych.

—  Ks. Dr. K u t s c h k e r ,  sufragan wiedeński, 
złożył wczoraj przysięgą w ręce NPana, jako taj
ny radca.

— Pierwsza krajowa kocferencya nauczycieli Au- 
stryi Dolnej zbierze sią w Wiedniu 2 września r. b.

Kronika miejsoova 1 zagranlozna.
M r a k ó w  5 sierpnia. Jntro we czwartek odbę

dzie się o godz. 5ej po południu posiedzenie Eady 
miejskiej. Na porządku dziennym zapisane są : wybór 
jednego członka do Wielkiego Wydziału Kasy Oszczę
dności; zniżenie stopy procentowej z 6 na 5°/0 cd ka
pitałów miejskich ulokowanych w Kasie Oszczędności 
w ilości 237 ,190  złr.; wydelegowanie wiceprezydenta 
Dr Weigla na wiec lwowski do spraw miejskich; przy
jęcie dyetarynsza dla spisania inwentarza Muzeum prze
mysłowego; pobór opłaty jednorazowej od nagrobków 
cmentarnych na przyszłość; zezwolenie fabrykantowi cy- 
koryi p. Sapalskiemu- używania herbu miasta na wyro
bie swoim. Przy drzwiach zamkniętych wybór nadliczbo
wej nauczycielki w szkole miejskiej na Kazimierzu.

—  Dr. Z y b l i k i e w i c z  wrócił wczoraj do Krako
wa ze Szczawnicy.

—  Na pogorzelców J a w o r z n i a  otrzymaliśmy dziś: 
X. Romuald Kaczkowski, Przeor XX. Karmelitów złr. 10, 
B. W . złr. 2 ,  pani M. złr. 1 , Mieczysław S. złr. 1.

Dziś odesłaliśmy do Jaworznia na ręce przewodni
czącego w Komitecie p. Weissledera zebrane dotąd składki 
na pogorzelców w ilości złr. 68 cent. 64. Dalszych datków 
przesyłać nie omieszkamy co dni kilka w miarę wpły
wania ich.

—  Przybył w tych dniach do Krakowa p. B e r g 
m a n  n , starszy radca budownictwa w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Zdawało się z początku, że p. Berg- 
mann przyjechał tu w sprawie przebudowania gmachu 
biblioteki jagiellońskiej, mianowicie zaś, aby r a z  p r z e 
cież  załatwić żądanie rzemieślników, którzy od r. 1869 (!) 
czekają na należytość za dokonane w tym  budynku ro
boty i pomimo licznych podań i petycyj odebrać jej nie 
mogą, a nawet do tego już przyszło, iż zamierzyli za
nieść petycyę do N. Pana, tecz łudzeni obietnicami ry
chłego załatwienia tej sprawy, z krokiem tym się wstrzy
mali. Było to przed rokiem. Teraz zjeżdża p. Bergmaun, 
lecz o gmachu biblioteki jagiellońskiej dotychczas nie ma 
mowy— rzemieślnicy znów muszą czekać . . .  P. Bergmann 
bowiem, jak słychać, zajęty jest tylko nabyciem realności 
na rozszerzenie prosektoryum anatomiczno-patologicznego 
i laboratorynm chemicznego. Bez względu na zdrowie 
mieszkańców postanowiono podobno nabyć na ten cel 
realności bliżej miasta leżące, gdy tymczasem gmachy 
tego rodzaju winny być, o ile możności, oddalone od 
miasta, co w danym razie o tyle łatwiej wykonać, 
że dalsza dzielnica Wesołej oddzieloną jest wałem kole
jowym, odpowiedniejszą jest przeto na budynki tego ro
dzaju, któreby nie stykały się z żadnemi prawie do
mami. Tymczasem posuwając się ku miastu, narazić 
można na wyziewy część plantacyj bardzo uczęszczaną. 
Magistrat, a względnie Rada miejska, które także mają 
w tej rzeczy g ło s , nie powinny żaduą m iarą dopu
ścić, by prosektorium anatomiczne umieszczonem zo
stało tak blisko plantacyj i wśród domów zamieszka
nych. Tak właściciele realności, jak mieszkańcy tych 
stron powinniby zawczasu zaprotestować przeciw takie
mu zamiarowi, tem bardziej, że nie ma kanału w tej 
ulicy, a bez niego nie można utrzymać w podobnych 
zakładach czystości. Wiadomo zaś, iż nieprzezorność 
Magistratu, niedającego odpowiedzi na protesta właści
cieli, przyprowadziła do upadku je in ą  już w tych stro
nach realność „ogródek Aleksandro wej".

— Powiedzieliśmy w artykule o wystawie wszechro- 
syjskiej w Warszawie i kongresie archeologicznym wszech- 
rosyjskim w Kijowie, że nie m»ją tam co robić Polacy, 
gdyż z góry już nadano obu tym zjazdom cechę wy
łącznie rosyjską, pod którą zniknąć ma żywioł polski. 
Obecność nasza miałaby takie znaczenie, jak gdybyśmy, 
niemogąc protestować, uczestniczyli obchodowi w Toru
niu niemieckiemu uznającemu Kopernika za Niemca, 
a nawet więcej, jak gdybyśmy wtórowali naszym udzia
łem w postawieniu w Bydgoszczy pomnika Fryderyka 
Wilhelma I I I ,  a nawet jeszcze więcej, jakbyśmy z ce
sarzem Wilhelmem I iluminowali okna nasze na obchód 
setnej rocznicy rozbioru Polski. Są więc obchody i in- 
stytucye, w których niebranie udziału ze strony Po
laków jest jedynym środkiem usunięcia się od In zenia 
nas w czambuł, czy to z Moskalami czy z Niemcami.

Innemi słowy to zdanie nasze wyraziliśmy w artyku
le wspomnionym, historyę zbiorów polskich w W arsza
wie opowiedziawszy, tych zbiorów, które teraz mają być 
za rosyjskie przedstawione. Nie myślał przeto Czas 
temi swemi uwagami „dać lekcyę patryotyzmu" Poznań- 
czykom, jak twierdzi dziś D ziennik  P ozn ań sk i, lecz 
wypowiedział, co myśli o zjazdach warszawskim i k i
jowskim, a jeżeli D z. Pozn. bierze to sobie za lekcyę, 
to cieszy nas wielce, żeśmy znaleźli w nim ucznia, cho
ciaż się na nauczyciela zżyma. Jeżeli mamy, rozbiera
jąc sprawy publiczne, zaraz się zastawiać butą, że się 
bez lekcyi obejdziemy, to zaiste nie zrozumiemy się ni
gdy. Dowiadujemy się atoli, że wysłannik Towarzystwa 
naukowego poznańskiego do Warszawy i Kijowa ma tam 
naznaczyć „obecność polską i mowę polską". Cóż, kiedy 
zaraz potem D z . Poznański inną naznacza mu misję, 
bo ma on „na polu, na którem porozumienie choćby mię
dzy wrogami nastąpić może, probować porozumienia w 
imie myśli polskiej". Jeźli zatem pojechał wysłannik 
dla protestowania, to i owszem. Ale czy mu protesto
wać pozwolą i czy w takim nawet razie pro testacy a 
jego nie zniknie w głuchych ścianach mczeum i pod 
cenzurą? W  każdym razie zdanie nasze jest w tej mie
rze inne, a inne D zienn ika Poznańskiego, ale zdanie 
nasze nie jest lekcyą, a jego wyrokiem.

—  Abraham Fischel wyrobnik, złożył w policyi dc- 
kumenta sądowe tyczące się spadku po Janie Sierotce 
z M ilówki, które znalazł d. 30 lipca na Stradomiu, a 
p. Antoni Ładów, utrzymujący szwalnię pod Nową Bramą 
pugilares stary z receptą i drobną m onetą, dziś zna
lezione.

—  G azeta L w ow ska  zamieszcza następujący tele
gram : T a r n o p o l  4 sierpnia godz. 10% . Część 
przedmieścia lwowskiego w p ł o m i e n i a c h .  Wiatr 
nieprzyjazny —  dzień suchy i skwarny —  ratunek 
słaby —  brak przyrządów wielki. Ilość zgorzałych do
tąd domów nie wiadoma.

—  Lwów 4 sierpnia.
Wychodzący tu we Lwowie dwutygodnik W ieść za

mieszcza w dodatku powieść p. t. „Ludzie", dla któ
rej nie znajduje dosyć pochwał i przepełnia takowemi 
szpalty swoje. W numerze 15 między innemi p isze : 
„Ludzie", to powieść pierwsza w swoim rodzaju. W li
teraturze polskiej, szczególniej kobiety powinny ją  roz
powszechniać, itd.

Otóż dodajemy do tych przechwałek, że powieść L u- 
d z i e  jest oczywiście najwybitniejszym utworem naj
większego nihilisty moskiewskiego Czernyszewskiego i 
nosi w oryginale ty tu ł: „Czto d ie ła tu, ma za zadanie 
propagandę nihilizmu, szczególniej co uo stanowiska 
kobiety w społeczeństwie.

Mogłaby sobie redakeya Wieści, jeżeli podziela wy
powiedziane w tej powieści zasady, drukować j ą , mo
głaby nawet bezpłatnie rozdawać swoim czytelnikom —  
ale dla czegóż wstydzi się powiedzieć, że jest to utwór 
moskiewski i to najradykalniej moskiewski? Do czegóż 
używanie podstępu i przedstawianie, że to jest utwór 
oryginalny? Dzięki Bogu, jeszcze takich oryginalnych 
utworów nie mamy.

—  Za powodem Rady oddziału Sanockiego Tow. gosp. 
galic., odbędzie się d. 7go b. m. w Sanoku nabożeń
stwo żałobne za duszę ś. p. Antoniego Jabłonowskiego, 
prezesa Towarzystwa gospodarskiego.

—  Naczelna inspekeya kolei austryackich dozwoliła 
Towarzystwu kolei Albrechta urządzić warsztaty kole
jowe w Stryju.

—  X. Jan  Sadowski wikary w Gorlicach, przenie
siony na wikarego do Dobromila, a X. Jan  Drzewiecki 
z Dobromila do Gorlic. W miejsce X Andrzeja Zająca, 
byłego wikarego w Makowie, naznaczany X. Bartłomiej 
Unger, wikary w Łętowni. X. Maciej Palenica proboszcz 
w Piotrowicach, umarł d. v26 lipca. Zarząd parafii o- 
bjął X. Adolf Brandt, wikary w Zatorze. Parafia Pio
trowice ma 1200 dusz, patronem jest hr. Maurycy Po
tocki. X. Antal Salwicki gr. k. zarządca kapelanii w 
Łobozwi, uwolniony został z tej posady. (X. Salwicki 
nie czekając uwolnienia wyniósł się do Chełmszczyzny). 
X. Józef Budzynowski zawiadowca gr. k. kapelanii w 
Kuliczkowie, uwolniony z tej posady, a miejsce jego za
ją ł X. Włodz. Podoliński z Żużla. X. Jan Kozak gr. 
k. wikary w Dobrej, został kooperatorem w Leżajsku. 
X. Sylwester Kopyśrtański b. kooperator gr. k. w  Kró 
liku Wołoskim, objął zarząd w Dobrej. X. Leontyn 
Łuszpiński kooperator gr. kat. w Gródku, objął zarząd 
tego probostwa.

—  Przewodnik naukowy i literacki wychodzący 
przy Gazecie Lwow skiej, za miesiąc sierpień zawiera : 
„Oblężenie Zbaraża i bitwa pod Zborowem," przez Dr 
Ludwika K u b a l ę ; —  „Andrzej Gałka z Dobczyna," 
przez D r S o k o ł o w s k i e g o ; —  „Tynecya R. Stan. 
Szczygielskiego," przez Dr Wojciecha K ę t r z y ń s k i e 
g o ; —  „Elekcya Jana Sobieskiego," przez A. K.; —  
„ ArchiwumKossowsk e,“ przez W y  b r a n o  w s k i e g o ; —  
„Dalsze uwagi w sprawie wydawnictwa kodeksów dyplo
matycznych," przez Dr Michała B o b r z y ń s k i e g o  ;— 
Przegiął krytyczny.

—  Nr 15 K ron ik i rodzinnej z dnia 1 sierpnia za
wiera następujące przedmioty: „Przeszłość i tradycya," 
(dok.);— „List Horaoyusza do Kwincyusza," przełożył 
F e l i c y a n ; —  „Wizerunek niewiasty homerycznej," 
przez Lucyana S i e m i e ń s k i e g o  (dok.);—  „Silva re
rum ;"— „Pamiętnik Feliksa Łubieńskiego" (c. d ) ; ~  
Korespondencya z. Poznania; — „Różyczka Prowancka," 
powieść p. O u i d a (przekład z angielskiego Teresy 
P r a ż m o w s k i e j ) ; —  Prawo zachowania siły i zjawi
ska psychiczne p dług B e r n a r d a  i T y  d a l i a ,  skre
ślił W ł. D.

—  Ekonomisty zeszyt 5ty zawiera: „Nauka o pod
wyższeniu płacy" p. Dra Brentano (tłumaczenie); „O sy
stemach taryfowych na drogach żelaznych" przez Dr K. 
S t r a s b u r g e r a ; Kronika ekonomiczna krajowa i za
graniczna; Miscellanea.

—  Pod napisem „Ostrzeżenie ludności włościańskiej, 
wybierającej się z Galicyi i Poznańskiego do Ameryki" 
pisze G azeta Nowojorska: „Dochodzą nas wiado
mości jak najrówniejsze, że znowu około dwóch ty
sięcy rodzin wybiera się temi czasy z G a l i c y i  do A- 
m e r y k i .  Niedawno jeden z agentów amerykańskich do
stawił tu znaczny transport włościan tatrzańskich i za
wiózł ich na wydmuchy Huronu. Wychodźtwo i koloni
zacja odbywają się w ogó‘e w warunkach jak najniekorzy
stniejszych dla włościan naszych. Agenci zawierają z 
nimi układy i biorą od nich procenta naprzód, a po

przybyciu do Ameryki wysyłają ich w miejsca najnie
korzystniejsze pod W7g’ędem rolnictwa, przemysłu i kli
matu. Czujemy się w obowiązku zwrócić uwagę tych, co się 
bezwiednie dają wyzyskiwać, że wszelki kontrakt zawierany 
agentami w Europie nie ma tu żadnej wartości; że lu
dzie sprzed.jąoy tam grunta tutejsze mają jedynie na 
celu własne zyski; że przedewszystkiem starają się sprze
dać role w miejscowościach przez kolonistów tutejszych 
za najgorsze uważane. Nowoprzybywający kolonista, ze
słany na wertepy bezplonne i pozbawione komunikacji, 
nie ma już możności wyboru, jeźli ziemię przed obej
rzeniem jei zakupił i ostatnie fundusze wyczerpał. Nie
znajomość języka pogorszą jego położenie, a obecna sta- 
gnacya w przedsiębiorstwach przemysłowych nie daje 
mu możności zarobkowania. Kto zmuszony jest opusz
czać rodzinną zagrodę, winien dobrze się zastanowić, ni* 
słuchać obietnic handlarzy ludzkiego mienia i życia, 
ziemi w Ameryce nie powinien nabywać, póki sam jej 
nie zobaczy, i nie poradzi się ludzi znajomych mu, lub 
godnych zaufania. Oświadczyliśmy już raz i dziś powta
rzamy, że nikomu nie odmówimy pojaśnień czy drogą 
prywatną, czy za pośrednictwem G azety. Nie powoduje 
nami żaden inny wzgląd, jak tylko choć ocalenie pol
skich kolonistów od niechybnych strat, zawodów i nę
dzy. Mamy nadzieję, że piśmiennictwo dwóch prowincyj, 
w których agenci kolonizacyi frymarczą z powodzeniem, 
podejmie głos w tej sprawie i te kilka u*ag naszych 
dla pożytku ogólnego rozwinie".

Do powyższego ostrzeżenia dodać winniśmy, że mnó
stwo w ;tym roku wychodźców niemieckich do Ameryki 
wraca z tamtąd do Europy, doznawszy wielu zawodów 
i wycz' rpawszy całe zasoby pieniężne. Dzienniki poznań
skie i z Prus polskich również ciągle ostrzegają wy
chodźców polskich za Ocean, że z tych wielu już wróciło 
w wielkiej biedzie.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
•aęknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz my 11 ej do 4ej prócz po
niedziałku. Wstęp w niedzielę i 5 centów, w dni po- 
oBzednie 30 centów.

Dnia 4 sierpnia po rannej burzy pochmurno; ter- 
mometr od ]2-0 doszedł do 2 0 -6 R. Barometr w ciągu 
dnia szedł w górę, w nocy zaczął opadać: dnia 5 sierpr 
nia o godzinie Goj rano stan jego był 328 63, ternu- 
roetsm 13'0 R. W iatr północno-wschodni.

— We czwartek dnia 6 sierpnia: Przemienienia 
Pańskiego.

i p r a w y  godow e.
W a r s z a w a  27 lipca.

Spór o weksel fa łszyw y  przez w ystaw iciela  
przyznany.

(Dokończenie).
Przechodząc zaś do rozbioru innych artykułów prawa 

z faktem tym związek mających i do krytyki wyroku 
trybunału handlowego, utrzymymał obrońca pana C ., 
że artykuł 1,338 kodeksu cywilnego, jak również art.
1.382 i 1,383 do sprawy rozbieranej zastosowania ża
dnego znaleźć nie mogą. Pierwszy bowiem z tych arty
kułów brzmi tak : „Akt potwierdzenia lub przyjęcia za 
dobre zobowiązania, przeciwko któremu prawo dopuszcza 
skargę o nieważność lub o zerwanie, o ty le  tylko je s t  
ważnym,, o ile obejmuje istotę tegoż zobowiązania, 
wzmiankę o podstawie skargi, o zerwanie i tamiar na
prawienia  wady, na której Bię ta skarga opiera." P. C. 
zaś dwukrotnie zapewniając pp. L. i M., ie  weksel ipa 
zapłaci, był w błędzie co do samej istoty zobowiązania, 
jakiemu miał zadośćuczynić. Gdyby był wiedział, iż we
ksel mu przedstawiany jest fałszywy, byłby zapłaty wprost 
odmówił, rzeczą więc było pp. L. i M. objaśnić go ja
sno i wyraźnie o rzeczywistym stanie kwestyi i zako
munikować mu powątpiewanie jakie mieli. Ponieważ zaś 
tego nie uczynili, muszą sami sobie winę przypisać, że 
stratę ponieśli. Nadto twierdził dalej, żo art. 1,382 i
1.383 kodeksu cywilnego również położenia pp. L. i M. 
nie polepszają. Brzmią one bowiem jak  następuje: Wszel
ki jabikolwiekbądź czyn człowieka, który zrządza szko
dę drugiemu, obowiązuje tego, z którego winy nastąpił, do 
wynagrodzenia szkody" (art. 1,382). „Każdy odpowie
dzialnym jest za szkodę, jaką zrządził nietylko swoim 
czynem, lecz nadto swojem niedbalstwem lub nierostro- 
pnością." Otóż obr,ńca p. C. utrzymywał przedewszy
stkiem, że słowo nie jest czynem, a nadto iż artykuł 
1,382 stosowanym być może tylko wtedy, gdy jakieś 
działanie zaszło, które szkodę drugiemu spowodowało. 
Objaśniając zaś art. 1,383 powiedział, że nieroztropność 
lub niedbalstwo zachodzą np. w wypadkach, gdy ktoś 
strzela w miejscu niedozwolonem i powoduje straty, lub 
pozostawia bez dozoru albo zamknięcia przedmioty cu
dze do przechowania mu udzielone. Jeden artykuł pra
wa nie może kontrować drugiemu, skoro więc prawo
dawca uznał, że zobowiązanie z błędu powstałe jest żadne, 
to takowe tem samem skutków mieć nie może i nie stanowi 
tytułu do przychodzenia o wynagrodzenie szkód i strat. 
Wreszcie podnosząc ten fakt, że jego klient p. C. jest 
człowiekiem sumiennym i uczciwym, co najlepiej dowiódł 
tem, że zapłacił posiadaczowi wekslu prawdziwego wa
lutę bez żadnych trudnośoi, upraszał o zniesienie wyro
ku trybuuału handlowego i o oddalenie zupełne pp. L. 
i M. z ich żądaniem, w najgorszym zaś razie o odesła
nie sprawy przed trybunał cywilny.

Obrońca pp. L. i M. mecenas Andrzej Brzeziński 
wykazywał w Sądzie Appelacyjnym, że sprawa ta ko
niecznie przez Trybunał Handlowy winni była być są
dzoną, ponieważ zaszła pomiędzy dwoma kupcami i z 
powodu zakupu wekslu przez jednego z nich. W  tym 
względzie powoływał się na artykuł 631 Kodeksu Han
dlowego. Przechodząc zaś do rozbioru samego faktu u- 
trzymywał, że teorya wyprowadzona przez p. C. z arty
kułu 1,109 Kodeksu Cywilnego i dotycząca błędu nie 
może być stosowaną do wypadku z istoty swojej czysto 
handlowego. Obrońca pp. L. i M. szeroko rozwodził się 
nad tem, jakie to niebezpieczeństwa wynikłyby dla wszy
stkich ku,.ców, gdyby zasady Kodeksu Cywilnego były 
jedynemi wskazówkami pod względem wyrokowania w 
materyi handlowej. Oświadczył wprost, że handel w ta
kim razie byłby niemożebnym, bo takowy przedewszy
stkiem opiera się na zwyczaju i na tej szczytnej zasa
dzie sprawiedliwości, którą Rzymianie nazywali aequitas. 
Prawodawca sam uwzględniał stosunki kupieckie, które 
rozpatrywane być winny priedewszystkiem na podstawie 
Kodeksu Handlowego, a gdzie ten milczy, zgodnie z 
przyjętemi zwyczajami i dobrą wiarą. Ta ostatnia bo
wiem, to dźwignia wszelkich obrotów kupieckich, a bez 
niej byłyby one niemożebnemi. Powoływał się dalej na 
artykuł 109 Kodeksu Handlowego, wykazujący, jakie to 
ułatwienia posiadają kupcy w udowodnieniu czynności 
przez nich uskutecznionych.

W odparciu zaś przykładu przez stronę przeciwną 
przytoczonego, sam ze swojej strony powołał dwa na- 
stępujące: Dijmy na to , powiedział, że potrzebuję ku
pić 1,000 funtów szterlingów na Londyn. Udaję się na 
giełdę i oświadczam moje żądanie maklerowi. Ten osta
tni powiada mi, że mogę nabyć funty szterlingi po rsr. 
6 kop. 30 sztuka, od bankiera przypuśćmy p. F. Zga
dzam się ua oświadczenie meklera i otrzymuję od niego 
stosowne świadectwo zakupu wekslu na Londyn, na
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1,000 fantów szterlingów przez p. F. wystawić się maA yU U U  l u l i  LU W B i r o l l l U g u n  r 1 " 0 "  r *  J  * wttVJU u i o u i u u t i « j * *  ' y  i  O n i  a r t  a  t ł i n  r \ r \
j&cego. Jestem człowiekiem bardzo ostrożnym w moich okazywał się bardzo względnym w ściąganiu po-
obrotach kupieckich, udaję się więc do p. F . , który 
podówczas także znajduje się na giełdzie i pokazuje mu 
świadectwo meklera (schlusszettel). Ten oświadcza mi, 
że uczyni zadość mojemu żądaniu i żebym po godzinieze uczyni zaaosc mojemu ząuaiuu i aniego przymus. - - - - -  •
do jego kantoru z pieniędzmi po weksel na Londyn orzez Ghyczego wniosków do ustaw weźmie k i
przysłał. Uczyniłem to, lecz oświadczają mi u bankiera, formę przepisów poborowych z& przedmiot. !^
' .........................................  drogą będzie można dojść do ściągnięcia znacznej

części kolosalnych zaległości w podatkach i usta
lić regularność ich poboru na przyszłość. Sumy, 
które ta drogą zyskać można, mają być bardzo 
znacznemi i pokryją część deficytu bez podwyższe
nia obecnych podatków, tak, że ostatecznie odset
ka o jaką jednak będą musiały być podwyższo-
uemi, okaże się bardzo małą i tem samem zape
wne zyska przyzwolenie Sejmu.

„ ... widoki

że mekler miał prawo sprzedać jedne tylko 1,000 fun 
tów szterlingów, a tymczasem samowolnie podwoił tę 
cyfrę i skutkiem czego p. F. sprzedawszy już komu 
innemu przekaz na Londyn na tyle jak miał do zbyc.a, 
to jest 1,000 funtów szterlingów, nie może zadosyću- 
czynić mojemu żądaniu. Tymczasem dnia następnego 
fanty szterlingi idą w górę i sprzedawane bywają 
po rsr. 6 kop. 60. Dzięki więc nieostrożności p. F. 
straciłem 300 rsr. i niewątpliwie bankier ten winien 
mi je zwrócić. To jeden przykład, a teraz drugi. P. C. 
utrzymuje, że gdyby nawet zapłacił za wekslem fałszy
wym pieniądze, to służyłaby mu akcya zwrotna, bo bez 
istnienia długa nikt uiszczać się nie potrzebuje. Prawda to 
Połowiczna, ponieważ przykład przez p. C. przytoczony, 
mógłby być również tak skombinowanym, żeby utracił 
prawo odebrania napowrót swoich pieniędzy. Miałoby to 
miejsce wtedy, gdyby na wekslu sfałszowanym znajdo
wały się prawdziwe indossy, któreby istnieć przestały 
2 powodu wypłaty sumy nim objętej. (Art. 156 Kode
ksu Handlowego). W takim razie p. C. nie miałby już 
prawa żądać zwrotu swych pieniędzy, bo jednocześnie 
zostałby dłużnikiem takiej samej sumy i należytości 
Wzajemne zostałyby skompensowane.

Przechodząc znowuż z kolei do rozbioru artykułów 
1,382 i 1,383 Kodeksu Cywilnego poprzednio zacyto
wanych, kładł główny nacisk na to, że słowo szczegól
niej w obrotach kupieckich jest czynem pociągającym 
za sobą wszystkie skutki prawne, bo przecież każdemu 
Wiadomo, kto z handlem jest obeznany, jakie to milio
nowe obroty robią się w jednej chwili i jakie olbrzy
mie sumy wydawane bywają z rąk do rąk bez żadnego 
Błowa na piśmie. Z tego powodu uważał, że p. C. nie 
może się niczem tłómaczyć, bo jako kupiec winien był 
najprzód dokładnie weksel obejrzeć, zanim posiadaczowi 
takowego dał zapewnienie, iż zapłaci go w terminie 
Rozumowanie p. C. że pp. L. i M. winni byli uprze
dzić go, jakie mają wątpliwości co do istotnej wartości 
wekslu, uważał wprost za fałszywe, bo niepodobna prze
cież o kimś szerzyć obelżywych i potwarczych wieści 
bez pewności, iż czyn zarzucany spełnił, a tego spra
wdzenia pp. L. i M. dokonać nie mogli i nie ich sta
nowiło to obowiązek. Pan C. znał p. R,, był z nim 
długi czas w stosunkach handlowych, brał od niego to
wary na kredyt, widząc tedy swój weksel w cudzych 
rękach, powinien był przekonać się, czy to w rzeczy
wistości jest ten sam jaki wystawił. Prócz tego prawo 
powiada, że każdy wynagrodzić musi szkodę zrządzoną 
nietylko swoim czynem, lecz nadto swoim niedbalstwem 
i nieroztropnością. O tem zaś, że p. C. był nieostrożny 
i działał nieroztropnie, chyba wątpliwości żadnej byś 
nie może. Nadto pp. L. i M odebraliby walutę tak sa
mo jak to miało miejsce z wekslami innych kupców 
przez nich poprzednio zdyskontowanemi. W końcu obroń
ca kładł nacisk na to, że w rozbieranym przypadku 
więcej chodzi o zasadę, której ustalenia żąda, aniżeli o 
wypadek rozbierany. Postępek bowiem p. C. może byc 
powtórzonym na daleko szerszą skalę przez innego ku
pca, a wtedy bankier, nabywca fałszywego wekslu, lecz 
przyznanego przez wystawcę, narażonym będzie na stra
ty bez wszelkiej ze swojej strony winy, a jedynie przez 
nieostrożność tego któremu zaufał.

Sąd Appelacyjny postanowił, że sprawa ta, niewłaści
wie przed Trybunał Handlowy została wyniesioną i o- 
desłał ją  przedewszystkiem przed Trybunał Cywilny. 
Ponieważ położenie pp. L. i M. byłoby w sądach cy
wilnych gorszem aniżeli w handlowych, przeto ci przez 
mecenasa p. Karola Thiemego, podali skargę do IX De
partamentu Rządzącego Senatu. P. Andrzej Brzeziński 
ze swojej strony obrony w Senacie pp. L. i M. zrzekł 
się. Położenie zaś p. C. pozostało niezmienionem. W 
skardze do Senatu podanej obrońca pp. L. i M- szcze
gółowo rozebrał zasady Sądowi Appelacyjnemu poprze
dnio przedstawione i opierając się na zdaniach najpo
ważniejszych komentatorów Kodeksu Napoleona wy azy- 
Wał, że sprawa podobna koniecznie przez sądy han o- 
We winna być rozbieraną, a nadto że jego klienci o- 
magając się zapłaty waluty wekslem objętej, działają 
Zgodnie ze sprawiedliwością i prawem. Odpowie z ze 
strony p. C. niemniej także była wyczerpującą. Była 
to prawdziwa walka dwóch zasad, toczona z rzadką u- 
miejętnością. Najwyższa w Królestwie Maglstratura Są 
dowa, IX  Departament Rządzącego Senatu, postanowił, 
że p. C. p o w i n i e n  w e k s e l  z a p ł a c i ć .

P e & z t  3go sierpnia. (Targ zbożowy).
Dowóz zboża i obrót w ogóle słabe, ceny stałe. 
Płacono za pszenicę na 81 funtów po 5- do 5*10, 

na 85 f. po 6-20 do 6-25 za 100 funt. cłowychj żyto 
nowe 80 f. po 4.25 do 4.35, za owies 50 f. po 2-82 
do 2-85, szmalec po 4 1 '/a do 4 4 '/2 za cetnar.

W roclaw  3go sierpnia.
Płacono za pszenicę na 88 f. po 297 '/a srgr., żyto 

na 84 funt. po 210 srgr.; owies na 50 f. po 210 sr.; 
rzepak na 150 f. brutto po 212 '/2 srgr.; olej po 18 /3 
tal.; spirytus na 100 Trail, po 253/4 talara.

tach nieurodzaju w Węgrzech rząd z potrzeby

datków. Łagodność ta sprowadziła zwyczaj ocią
gania się w zapłacie podatkow. Obecne ustawy 
nie wystarczają do użycia w tej mierze odpowie
dniego przymusu. Jedna częsc przygotowanych

Jeśli się więc te widoki spełnią, do których 
orzeprowadzenia więcej energii niż zdolności po
trzeba, to finanse węgierskie mogą się nagle po
lepszyć, a zmiana ta wpłynie nader korzystnie na 
ogół Btosunków austryackich.

Ministerstwa handlu austryackie i węgierskie udzie
liły p. Wład. E e b c z y ń s k i e m u ,  dyrektorowi kopalń 
nafty w Płowcach, przywilej jednoroczny (patent swo
body) na wynalazek przyrządu nożyc i świdra do bicia 
studzien dla poszukiwania nafty.

Bochnia 3 sierpnia. Pszenica 6*25, żyto 4*50, 
jęczmień 3*42, owies 2*75, groch 6*25, bób 6*50, 
kukurudza 4*50, siano 1*20, konicz 1*— , słoma ’80, 
funt masła — ‘50.

Oświęcim 3 sierpnia. Pszenica 5*60, żyto 4' ,
jęczmień 3*60, owies 2-70, groch 5-— , bób 4-— , ta
tarka 3-25, proso 4-—, kukurudza 5-30, ziemniaki 2*40, 
rzepak 5*50, koniczyna 20-— , siano 2-—, konicz 2*50, 
słoma 1*60, drzewo twarde 8*80, miękkie 6* , oko
wita 60,—  masło 1*40.

TREŚĆ o b w ie s z c z e ń  u r z ę d o w y c h ,
w Gazecie Lwowskiej z dnia 4 sierpnia.

P o s a d y :  Pocztmistrza w Dobromilu pow. Bircza, 
podania w 4ch tygodniach. -  Zastępcy nauczyciela w 
4ro klasowej szkole męskiej i nauczycielki młodszej w 
4ej szkole żeńskiej w Jarosławiu.

E d y k t a :  W sądzie obw. w Tarnopolu 27 sierpnia 
relicyt. dóbr Krzywenkie, Wasylków i Oparszczyzna.

Gospodarstwo, prieeip! 1 handel.

Finanse węgierskie.
Wiadomo, że w budżecie węgierskim znajduje 

się znaczny deficyt, który w jednej części przez 
emisyę drugiej połowy znanej pożyczki węgierskiej 
a. w drugiej części przez spodzitweny wzrost po
datków ma zostać pokrytym. Dawny ttn  zamiar 
ministerstwa skarbu zawierał w sobio wiele niedo
godności, a nawet pswno sprzeczności. Dopóki de- 
fioyt nie pokryty, pożyczki pod dobrami w zroka
mi zaciąganemi być nie mogą, a zaciąganie snów 
po ży czek  szczególnie pod bardzo złemi warunkami, 
utrudnia coraz bardziej pokrycie _ r e ^ y  deficytu 
drogą naprężenia siły podatkowej. Wypadało y 
więc porządek zamierzonych czynności raczej od
wrócić, a najpierw wystarczające podatki uchwalić, 
a następnie dopiero pożyczkę p r.d dobremi warun
kami zaciągnąć. Nie tylko kredyt węgierski, ale 
i cały ogół ekonomicznych stosunków węgierskich 
Zyskałby na tem niezmiernie. Utrzymują też , że 
Ghyczy uznał potrzebę zmiany tej kolei w obro
tach finansowych i przygotowuje na jesienne po
siedzenie sejmu węgierskiego budżet i kilka wnio
sków do ustaw opartych na pomienionyoh zasa
dach. Zwykle w sejmie węgierskim każda wzmian
ka o potrzebie podwyższenia podatków wywołuje 
Wielką burzę. Spodziewa się jednak Ghyczy, że 
kurzę tę zażegnać potrafi jesuem wyłożeniem 
Względów na korzyści wynikające z przywrócenia 
kredytu Węgrom i zaciągnięcia pożyczki pod do
bremi warunkami i Uczy na sprzyjającą porę, na
darzającą się teraz skutkiem dobrego żniwa. Wśród 
takich okoliczności kontrybuenci łatwiejsi bywają 
do ofiar i zapewne też zamierzone podwyższenie 
Podatków aż do sumy potrzebnej na zupełne po
krycie deficytu uchwalą. Podwyższenie podatkow 
nie potrzebuje zresztą dochodzić całej s Y P * 
stającego jeszcze deficytu. Pomijając bowiem to, 
fce jedna cześć ieeo pokrytą zoataoie p 
ski wynikające z korzystniejszych warunków za
mierzonej pożyczki, sam rodzaj, w jaki ae y 
ostatnich czasach powstawał, wskazuje już sto , 
jakich się chwycić należy, żeby nietylko ®w 
jego zapobiedz, ale i bieżący wyrównać, w aa-

PrzyjechaU do Krakowa od dnia 3 do figo sierpnia.
HOTEL KRAKOWSKI: Mikołaj Bykowski wł. dóbr 

z Odessy, Seweryn Goszczyński ze Lwowa, Konstanty 
Anyfriew z Kongresówki, A. Pleszczyński z Warszawy, 
Jan Gruszka z Krzeszowic, Antoni Opala z Kozłowa, 
Henryka Bartmańska z córką z Przemyśla, Saturnin 
Skrzeczyński właśc.. dóbr z Galicyi, Aleksander Berski 
z Ropczyc, Ludwik Fichtner z Warszawy, Antoni Czer
niakowski wł. dóbr z Kowna, Fabian Gniewolski właś 
dóbr z Kijowa, Marya Rodakowska z Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Józef Stanisławski Dr med. 
z żoną z Kongresówki, Włodzimierz Kraus wł. dóbr 
Ludomir Kraus wł. d. z Kongresówki, Edward Stummer 
z Warszawy, Ignacy Brochowski z Częstochowy, Tytus 
Drohojowski wł. d. z Ryczowa, Eugeniusz Kuczkowski 
starosta z Kołomyi, Wincenty Jaruzelski ob. z Ka
lisza, X. Leonard Piotrowski z Galicyi, Kazimierz Wojt- 
kowski z Kongresówki, Eliasz Socharzewski z Kijowa, 
Wanda Karpińska z Warszawy, Marya Baltarzyńska 
właś. dóbr z Galicyi, Zofia Dzieduszycka właśc. dóbr 
z Poznania, Katarzyna Styczakowska z Warszawy, Józef 
Konitz z Warszawy, Leon Klein z Chrzanowa, Feliks 
Rycerski inżynier z Prus, Józef Generowicz z Poznań
skiego, Mieczysław Stojowski właśc. dóbr z Dąbrowy, 
Emanuel Scholz z Mysłowic, Marya Thetschel z Białej, 
Franciszek Wastkowski z Warszawy.

HOTEL pod RÓŻĄ: Józef Fleischm an ob. z Gliwic, 
Seweryn Nowolicki właściciel dóbr z Kongresówki, Ł u 
kasz R eutt z żoną z Kalisza, Dr CesławRodecki z żoną 
obyw. ze Lwowa, Józef E ttm ajer obyw. ze Lwowa, 
P iotr Rudzki z żoną wł. dóbr z Kongresówki, Gustaw 
Zawisza z żoną wł. d. z W arszawy, Adam hr. Marasse 
wł. d. z G alicy i, Józef Byszewski z fam ilią wł. dóbr 
z Kongresów ki, Jakób Rother z fam ilią z W rocławia, 
Henryk Schmidt z Katowic

HOTEL POSKI pod BIAŁYM ORŁEM: Marya
Pajkowska z Warszawy, Stanisław Weigt z Podola, 
Marcelli Karpiński z Tarnowa, Bolesław Paszyc z Ga
licyi, Jan Windyga, Michał Wysocki, Wiktorya Bie
drzycka, Gustaw Osiecki, Aleksandra Ulanowska i Feli-

Kurs papierów i pieniędzy.
l i  r a k ó w  5 sierpnia.

(Wartość kuponów, do 6 sierpnia).
órebro austryackie za 100 złr. .
Kupony srebr. p łatne  ,
Buble rosyjskie papier, za 100 rub.
Talary pruskie za 100 t a l . . . ,
Dukat austryacki 1 sztuka , . ,
Napoleondor 1 sztuka . . .
Oblig. Indemn. galic. za 100 zł., 
t% listy zastaw. ,  ,  i

cyan Pintewski z Warszawy, Mateusz Ceglicki wł. d. 
z Galicyi, Edward Maryański z żoną i Stefania Beczko 
Druzin z famijią z Podola, Augusta Berg ob. z Prus, 
Karol Szubuth, Karol Wanicki i Sylwester Turski ze 
Lwowa, Adolf Sziferdeker z Białej.

HOTEL POLLERA: Stanisław Jakubowski z Kon
gresówki, Wiktor Dąbrowski właś. dóbr z Podola Mar
cin Salten z Czerniowiec, R. Watermeyer z Bremen, 
Piotr Kriiger z Kongresówki, Ksawery Łuski z Oświę
cimia, Maksymilian Gessler z Freudenthal. Antoni Gru- 
bissich ze Lwowa, Włodzimierz Bobrowiński z Rzeszo
wa, Filip Elinger z Berna, X. Antoni Kasprzycki z 
Piotrkowa, Antoni Gozdowicz właś. dóbr z Rakszawy, 
X. Władysław Cymbnl z Przemyśla, Tadeusz Goldring 
z Warszawy, Karol Kummerer z Wiednia, J. Singer 
z Nowego Jorku, Wacław Miekoszewski z Kongresówki, 
Aleksander Dąmbski z Dębią, ks. H. Cetwertyński wł 
dóbr z Wołynia, Mikołaj Gromadzki z Bochni, Edward 
Woźniakowski z Galicyi, X. Zygmunt Lenkiewicz z Ga
licyi, Samuel Haas z Ołomuńca, Robert Kaempfe z Ma
gdeburga, G. Petreins z Drezna, Oskar Serno porucznik 
z Nissy, Juliusz Trautwein z Bernstadtu, H. Misch 
z Magdeburgu, Karol Henkel z Neustadtu, Oskar Karbe 
z Berlina, Franciszka Wolańska ze Lwowa, Juliusz 
Walewski z Warszawy, M. Newiklow z Wiednia, Jan 
Jaworski z Warszawy.

HOTEL SASKI: Aleksander Mańkowski z Zakopa
nego, Jan Moszyński z Warszawy, Albert Herzko ob. 
z Białej, Helena Zaborowska z Kongresówki, Romuald 
Wojciechowski właś. dóbr z Galicyi, Jnlian Skorupski 
z Sandomierza, Tomasz Toczyski z Pińczowa.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

B erlin  4 sierpnia. Umowa o dostawę broni 
zawarta między posłem hiszpańskim a jedną z tu
tejszych fabryk dostaw wojskowych, otrzymała za
twierdzenie rządu hiszpańskiego. Idzie jeszcze tyl
ko o sposób wypłat, a pod tym względem prowa
dzona są rokowania z bankierami francuskimi, aby 
zapewnić wypłatę nalażytości ratami w wekslach 
francuskich. W umowie tej jest między innemi za
strzeżonych sto tysięcy karabinów najświeższej 
konstrukcyi, lecz dostawa takowych wymaga je
szcze pozwolenia ze strony rządu niemieckiego.

K lei 3 sierpnia. Kieler Ztg mówi, żo łódź 
działowa „Nautilus1* została uzbrojoną na dwa la
ta, a łódź „Albatross“ na rok jeden. (Łodzie te 
przeznaczone są do zatoki biskajskiej).

Paryż 4 sierpnia. LEvdnement utrzymuje, 
że hr. C h a m b o r d  zamierza przepędzi jeden mie
siąc we Francyi, aby ułatwić układy między stron
nictwami. Prasa legitymistowska w departamen
tach przemawia wyzywająco.

Paryż 3 sierpnia. Le Temps mówi, że gabi
net berliński starał się przekonać rząd francuski, 
iż interweneya niemiecka w sprawy hiszpańskie nie 
jest wcale oznaką niechęci ku Francyi. Według 
tego dziennika, między gabinetami londyńskim i 
berlińskim panuje zupełna zgodność, a statki nie
mieckie nie sprowadzą żadnej reklamacyi ze stro
ny Anglii, gdyby miały kiedy przytrzymać jakie statki 
angielskie z kontrabandą wojenną. Le Temps za
pewnia, że stosunki między rządami francuskim i 
włoskim są wyborne.

P aryż 4 sierpnia. Trudności dyplomatyczne 
jakie ostatniemi czasy wynikły z wysłania eska
dry (?) niemieckiej na wody hiszpańskie, z posta
wy nieprzyjemnej episkopatu francuskiego w obec 
Włoch i z obecności okrętu „Orenoque“ wCivita 
vecchia, zostały uchylone na drodze koresponden 
cyi między p. Decazes, ks. Hohenlohe i Nigrą.

Florencya 3 sierpnia. Zebrani wczoraj nie 
daleko Rimini delegaci stowarzyszenia republikan 
ckiego Rimanii, między nimi były tryumwir S a f f i  
zostali aresztowani.

Londyn 3 sierpnia. Izka wyższa uchwaliła 
w trzeciem czytaniu ustawę o karności kościelnej. — 
Sekretarz stanu spraw indyjskich przedłożył budżet 
Iudyi. Niedobór ostatnich trzech lat administra 
cyjnych wyniósł 12,013,890 fant. sterl., spowodo 
wany głodem, dla pokonania którego przed «iębr&no 
nadzwyczajne roboty publiczne. Sekretarz H a m i l 
t o n  wRosi, aby na dalsry 4 letni okres uchwalić 
jeszcze 12 milionów fantów Bterlingów na budo 
wę kolei żelaznych i naprawę dróg, co może naj 
skuteczniej zapobiedz głodowi.

Madryt 3 sierpnia. Jenerał Z a ba la  zawia 
domił E s p a r t e r ę  zamieszkałego pod Logrono 
ż e  mu grozi n i e b e z p ie c z e ń s tw o  napadu przez Kar 
listów i przyrzeka m« posłać straż dla obrony.

Ifladryt 3 sierpnia. Rada ministrów posta
nowiła wysłać do Kuby 12,000 ludzi pos.łkow. 
Zapewniają, że Karliści rozstrzelali jakiegoś kano
nika z dyecezyi Vittoria.

M a lta  3 sierpnia. Angielska eskadra na mo
rzu Śródziemnym, płynie jutro do Barcelony.

Zakaz otworzenia loży wolno-mularskiej w Wie
dniu, wydany przez namiestnictwo Dolno - Austry
ackie wywołał oburzenie prasy liberalnej nad 
)unajem, które od kilku dni ustać nie może. No

wy to dowód, do jakiego stopnia prasa ta jest od
dana Prusom. Namiestnictwo oparło się wprawdzie 
ua kilku paragrafach statutu i na tajemniczości 
celów stowarzyszenia; są to jednak tylko pozorne 
motywa. Dzienniki wiedeńskie, niby nie znając rze
czywistych, piszą o popieraniu jezuityzmu i tym 
podobne zużyte frazesy. Tymczasem wolni-mular/e 
prowadziliby tu propagandę pruską, a rząd do
strzegając taki cel stowarzyszenia, musiał je za- 
ironić, z tego samego zaś powodu pisma pruso- 
ilskie z zapałem bronią woluo-mularzy.

Izba wyższa w Peszcie nie przystąpiła do roz
praw nad ustawą wyborczą. Obawiają się, aby pe
wna część Izby nie chciała proponować wielu po
prawek, mianowicie w kwestyi cenzusu i prawa 
wyborczego w Siedmiogrodzie, oraz języka proto- 
tółów wyborczych; to bowiem uchwalenia ustawy 
znacznie przedłużyćby mogło, a gdyby izba ma
gnatów odstąpiła w czemkolwiek od uchwał Izby 
poselskiej, sprawa tem więoejby się przeciągnęła, 
a może nawet wypadłoby odroczyć ją do nastę
pnej soByi. Obawy te są prawdopodobnie tylko mo
ralnym naciskiem na Izbę wyższą, aby pośpiesznie 
kończyła obrady i nie dopuszczała żadnych zmian. 
Manewra podobne udają się, aczkolwiek najczęściej 
są zbyteczne, ponieważ pomiędzy obu Izbami zwy- 
da na kontynencie panować dziwna zgodność prze- 
tooań, która nawet jest powodem, że partya libe
ralna zaprzestała uderzać na zasadę dwóch Izb.

W dziennikach petersburskich znajdujemy wia
domość, że rosyjski minister skarbu baron Reu
tera nosi się z jakiemiś ważnemi projektami fiuan 
sowemi, mającemi ułatwić i podnieść kredyt pań
stwa. Jakie jednak mają to być projekta, dzienniki 
owe nie donoszą; wiadomo zaś, iż świat finanso
wy najtrudniej wierzy gołosłownym doniesieniom 
Może jedoak jest to wstęp do zaciągnięcia przez 
rząd pożyczki, której Rosya koniecznie potrzebować 
będzie dla budowania kolei. Operacya pożyczkow 
riuaiałaby nawet być znaczną, gdyby istotnie przy
stąpiono do budowy kolei Sybirskiej, której nowy 
minister Possiet ma być zwolennikiem.

Koifirencye brukselskie noszą w sobie zaród 
.ozdwojenia na dwa główno obozy: po jedn°j stro
nie stoją Rosya i Prusy; po drugiej Anglia, Frau- 
cya, zapewne Włochy, Bolgią, Holandya itd .; gdzie 
Austrya Btanęła, niewierny. Ta druga grupa Diecbce 
przystąpić do obrad nad programem rosyjskim, 
który podaliśmy dawniej w Czasie według Norda, 
a tylko poprzestaje na prospekcie, jaki obejmowała 
nota na ten zjazd zapraszająca, a która ograni 
czała się do zajęcia się poprawą doli jeńców wo 
onnych, jak niemniej wciąga w obrady umowę ge
newską, tyczącą się rannych i służby zdrowia pod
czas wojny. Na tej radykalnej różnicy kompetenoyi 
kougtcsu rozbije Bię jego polityczna dążność, która 
zmierzała do ścieśnienia przywileju Anglii na mo
rzu i starała się wyróżnić obrońców doraźnych 
rraju od wojska formalnego. Ponieważ system u- 
zbrojenia pruski zamienia wszystkich mieszkańców 
j) żołnierzy, przeto odróżnianie powyższe byłoby 
dla Prus korzystne a szkodliwe dla tych państw, 
w których Bystem pruski nie istnieje.

Bi smark zamierza opuścić Kissingen w połowie 
sierpnia i pod pozorem podziękowania królowi Lu
dwikowi za udzielenie mu powozów i służby, od
da ma wizytę, nie wiemy czy w Monachium, czy 
w jego zamku nad jeziorem. Odwiedziny te obli
czone są na podbicie Bawaryi, są przeto dalszym 
ciągiem polityki zamachowej. Nie wątpimy, że uda 
się kanclerzowi ująć sibie króla, który dawał się 
powodować przez całe życie różnym ludziom, co 
mu imponować umieli, począwszy od demagoga i 
kompozytora Wtgnera a skończywszy na różnych 
zdjutantach.

Czytamy w berlińskiej Germanii z d. 3 b. m.: 
Do P/dlz. Bote piszą z Froiburga ze strony do 
brze świadomej, że oświadczenie biskupów pru 
skich przez księcia Biskupa Wrocławskiego (prze 
łożonego na ostatnim zjeździo w Fuldzie) do rządu 
aruskiego odeszło, a w niem położono nacisk na 
to że kościół nie może bynajmniej poddać się je
dnostronnym ustawom państwa i rozporządzeniom 
o rzeczach kościelnych, i że tylko Papież pod za
strzeżeniem swojej zasady kościelnej, może przy
znać rządom przywileje pod względem stosunków 
kościelnych. Rząd pruski odpowiedział na ta pro- 
3tem poświadczeniem odbioru Jesteśmy umocowa
ni— dodaje Germania— potwierdzić to doniesie
nie, jako całkiem prawdziwe. Powyższe oświadczę 
aie' Biskupów uważant m być ma za owoc ostatnie 
konferencyi w Fuldzie, która zarazem naj lepie, 
cechuje dueba tej często roztrząsanej kwettyi. 
W naradach zaś jej nie było o mej nawet mowy, 
a przeto nie zamieszczono jej w protokóle.

Jutro rozpoczynają się ferye Zgromadzonia naro
dowego francuskiego, a zapowce dziś będzie ono 
miało ostatnie posiedzenie. Skład komisyi nieusta
jącej jest przeważnie rządowy. Komisya już się w 
poniedziałek zebrała dla uorganizowania się. Za
pewne jak poprzednia, zbierać się będzie raz na

dwa tygodnie. Wiadomo, że przewodniczy jej jeden 
członków prezydyum izby.
Jak donosi Gaz. Kolońska z Paryża, nota pół- 

urzędowa przeciw listowi pasterskiemu arcybisku- 
>a Guibrrta miała przeznaczenie wstrzymać wyjazd 
>osła włoskiego Nigry, który domagał się zadusić 
uczynienia a oraz odwołania okrętu „Oreroque“. 
Wszelako nam Bię zdaje, że rząd włoski nio idzie 
tak daleko, aby stawał przeciw Francyi ssorstk , 
albowiem obawia się popaść w zawisłość od Prus, 
gdyby raz zerwał z Francyą. Trzyma on się tem 
właśnie, iż daje poznać, że stoi po środku d»ócb 
orzeciwników. Już bowiem Nord pisał, że w Ber- 
inie chwytają się każdej sposobności, aby oiać nie
zgodę między Francyą a Włochami.

Partya craużystów w Irlandyi Bkorzy^t iła z za
machu w Kiasingei, aby podać rękę Prusakom. 
Ogromny stąd w Berlinie tryumf i szerokie tele
gramy o zebrani i oranżystów w Dublinie. Przeko
namy się jednak niebawem, że w samej W. Bryta
nii mało kto będzie o tem wiedział, iż Bismark 
, est zbawcą protestantyzmu.

Uznanie obecnego rządu hiszpańskiego przez 
mocarstwa europejskie zdaje się być bardzo bli- 
skiem, gdyż Anglia tie  stawia już trudności, a 
rząd francuski z całą dla Prus uległością wyma
wia się od wspierania Karlistów i od niechęci sw» j 
cu rządom Serrana. Już też za wpływem rządu 
pruskiego nowa armia, która ma być w Hiszpa
nii utworzoną, zostanie w Prusiech nie tylko u- 
muudurowaną, lecz oraz uzbrojorą, a zapewne z 
rarabinami i działami otrzyma instruktorów pru
skich.

Na teatrze wojny w Hiszpanii zupełna panuje 
cisza. Organa przyjazne rządowi głoszą, że armia 
>5łnocna reorganizuje się; a natomiast koilhtow- 
skie głoszą, że jest ona tak zdezorganizowaną, iż 
rząd czeka na utworzc-nie nowej armii, aby tamtą 
mógł śńągoąć. W środkowej Hiszpanii nie ustaje 
ruchawka k&rlistowska tworzyć się, jest ona panią 
w górach, a wojsko rządowe trzyma się miast; 
tak, iż możnaby powiedzieć, że miasta są repu- 
ilikan kie, a wsie karlistowskia. Zaczynają się 
podnosić w Madrycie głosy domsgająoe się zwoła
nia kortezów, rząd jednak obawia się albo zbyt- 
liej kontroli, albo zabiegów stronnictw i współza
wodników.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu!1

Wersal 5 sierpnia. Zgromadzę; i o narodowo 
odrzuciło wnioski względem zaprowadzenia podatku 
dochodowego i opodatkowania renty. Monitor do- 
iosi, żo władze wojskowe otrzymały polecenie wzglę
dem zarządzenia surowych kroków z powodu prze
wozu przez Francyę towarów przeznaczonych dla 
Karlistów. Granica Francyi od Btrory Pironeów 
będzie silniej obsadzona wojskiem.

Londyn 5 sierpnia. Na posiedzeuiu Izby niż
szej na interpelacyę odpowiada podsekretarz stanu 
spraw zagranicznych B o u r k e ,  iż rząd niema ża
dnego powodu do przypuszczenia, aby przyszło do 
zbrojnej interwencji ze strony jednego mocarstwa 
europejskiego w Hiszpanii; wątpi również, aby iu- 
terweneya taka miała dać powód innemu jakiemu 
państwu do wmieszania się.

Ifladryt 4 sierpnia. Zapewniają, że ministro
wie mający wpływ, przeciwni są zwołaniu kongro 
su przed pokonaniem Karlistów.

H a m b u r g  3 sierpnia. Parowiec ponztowy 
hamburski „ Alz»cya“ osiadł na mieliźnie d. 1 sier
pnia pod Puerto-Plata. Nadaremnie usiłowano o- 
swobodzić ten okręt.

Kursa. Wi e d e ń  d. 4 sierpnia, godf. 2 m 30- 
4'/, zjedn. dług państwa banku. 70 60 — Zjod-. 
oblig. państwa w srebrze 74 55 — Losy s c. 18*>- 
107*25 — Akoye banku 9 7 2 . —  Akoye kw ia
towe 241*—•— Londya 109*70 — Srebra 103 30 —
Dukat O* Laail urdy 133—. — Lcsy s roku
1804 134*—. —- Akoye fraako-austr. 6125 — 
Napoleondor 8 81—. — Akcye kolei galic. Karci* 
Ludwika 247*50 — Akcye koloi Lwowsko -Czere 
146 50. — Akcye kolei północno-wsch. 116 — —
Akcyo banku związk. (Veroinsb.) 20*50 Oblig
indemniz. gal. 82*25 — Akcye banku wiedeń. dis
obrotu ogólD. 90*—.— Akoye anglo-b&nku 15T------
Akoye kolei rządowej 319—.— Akcye kolei siedm. 
—*—. — Akcya kolei Rudolfa 153*50. — Tram 
wsy 155*— — Akcye banku budowy 59*— - 
Akoye kolei wschodn. 52*—. — Akcyc ba tka «*>- 
glo-węgierek. 43*—. — Akcye banko zgedn. 120*75
Losy tureckie 46* Loty prom. węg. 83 50
Akcye kolei bogomińskiej 151 50 — Akcye kolei 
oes. Elżbiety 206—. — Akcye kolej półń. zacb 
165*—. — Akcye franko-węg. 81*— — Ogólny
austr. bank 54* Akcye nowego wiedeńskiog.-
Towarzystwa Tramway —. —.

Usposobieni < giełdy: mdłe.

REDAKTOR ODPOW IEDZIALNY I WYDAWCA

Antoni Kłobukownkl.

Zakł. ,
Kred.
Krak.

5  ' listy zastaw, .
51/ listy Kr. 3fi-lt. pł. sr.
%!? .  ,  36-lt.pŁbn.
1 °  ,  „ 18-lt.pł.bn.
7 .  dłnżne . . .

.  hipoteczne za 1 0 0  zł. I g 

.  zakł.kred.włoś. 1 0 0 zł. I g  
5  " oblig- Poź* W9E- * 1 2 0  *ł-
Losy prom. węg.  .......................
Ąk B G. d .H . iP .z 4 0 » /„ . . 

zakł. hipoteczn. z 60%
* fcolei Karola Ludwika zł. 210 -g
" Lwowsko-Czern. zł. 2 0 0 .2
* * Warszawa.- Wied. rb. 601 ^

4% listy zast. Król. Polak. s .I .r .1 0 0 ^
4 -  »  «  *  "  n .  »  / e a
5  " .  .  - rsr. lOO .g
'?* " likwid.» , ,  . 1 0 0 ) g
Oblig- kolei rumuńskiej ta l. 1 0 0 '  °

W i e d e ń  4 sierpnia.
5%  zjednocz, dług. pańs. bank. 
j  w w srebr.

Oblieacye indemn. niż. A.ustryi 
" .  czeskie
" * m wigierskie

,  galicyjskie
* ’  .  bukowińsk.

.  siedmiogr.

żądają J płacą wartość
kuponu

104 25 102 50 __
104 - 102 - * *v*
153 25 152 — ---
162 50 161 - --

5 26 5 18 ---
8 90 8 75 __

82 75 81 25 1 24
76 — 74 - 38
85 50 84 50 46
95 50 94 50 53
89 25 88 25 1 58
92 25 91 25 1 58
95 - 94 — 1 84
88 50 87 25 2 58
95 50 93 50 58
96 25 95 - 58
84 50 82 50
80 - 75 -

212 — 206 -
249 — 245 -
148 - 146 -
91 75 93 — 29
95 - 94 — 47
93 75 92 75 47
92 75 91 25 57
79 75 78 25 72
42 — 40 — —

70 75 70 55
73 30 74 10
98 50 98 —
98 — 97 -
78 50 j 77 50
82 50 1 82 -
81 50 81 -

1 75 50 II 75 -

5% wggierska pożyczka kol. 
(po 300 frank.) 120 złr.

Listy zastawne.
5% Banku naród, listy .
4 .  galicyjskie . . . •
5 „ „ • * • •
6 » galic. zakł. kred. włość.
5 .  wigierskie listy. • •
5 „ zakładu kredyt, austr.
5 .  zakł. kred. ziems. austr.

spłacalne w 33 latacb 
.5 „ Domin, państw. 120 złr.
6 „ Banku gal. hipot.

Pożyczld loteryjne- 
Losy pożyczki z r. 1839 .
w  w w  ^ ̂  *l l .  1860 •

'/, losów pożyczki austryac.
państw, z r. I860 ■ • 

Losy pożyczki z r. 1864 •
„ prem. pożyczki wig.
» Comorente . • • •
u ęredytowe » • *
„ Żeglugi par. na Dunaju 
.  ksiicia Salm . • •

Palfy • • •
» „ Klary • • •
„ hr. St. Genois • •
„ miasta Budy • •
„ ksiicia Windischgraet 
„ hr. Waldstein . • •
„ hr. Keglevich . . •
„ Rudolfa . . • • •
„ tureckie 400 frank.

Akcye banku i przem. 
Banku naród, austryac.

ząaają piacą

98 - 97 50

93 :>o

95 25 
86 -  
95 ~

92 30 
75 -  
85 — 
94 75 
85 50 
94 —

87 50 
123 -
88 -

87 — 
122 50 
87 75

265 — 
100 -
108 -

258 -  
99 50 

107 75

U l 50 
134 75
84 —OQ _

160 50 
90 -  
32 — 
26 -

U l -  
134 25 
83 7o 
22 50 

160 — 
89 — 
31 -  
25 —

25 — 
25 50 
19 -  
21 -
13 -
14 -  
46 50

24 —
25 -
19 -
20 —
12 50
13 — 
46 -

975 974 -

Zakładu kredytowego . .
Żeglugi parowej na Dunaju 
Kolei północnej Ferdynanda 
Kolei rządowej fr. a. . .

„ zachodniej c. Elżbiety 
„ Południowej . . .
„ Galicyjskiej . . .
„ Czerniowieckiej . .
„ Albrechta . . . .
» Wig. póln.-wschodniej 
„ ks. Rudolfa 200 zł. sr. 
„ Alfóldsko-Fiumańskiej 
„ Koszycko-Bogumił. .
„ Siedmiogrodzkiej
„ Cisańskiej . . . .
„ wschodnio-wigierskiej 
„ austryack. półn.-zach.
„ Franciszka Józefa . 

Banku anglo-austryackiego 
„ anglo-Wigierskiego .
„ austryackiego ogólnego 

Zakładu Kredytowego wig. 
Banku franko-austryackiego 

„ franko-wigierskiego .
„ galicyjskiego dla handlu 

i przem. w Krakowie 
„ krajowego galicyjskiego 

we Lwowie . . . 
wiedeńskiego dla obrotu 
płodów . . . .  

galicyjskiego hipoteczn. 
„ austryack. związków, 

dla obrotu ogólnego 
Towarzystwa wyrobu cegieł 

maszyn, we Lwowie

Obligi pierwszeństwa.

Kolei Naddniestrzańskiej .
.  Koszyeko Bogomińskiej

żądają plącą
241 50 241 25
554 - 5.3 _

1997 1992
321 — 320 —

206 25 205 75
134 25 133 75
248 — 247 50
147 - 146 —

114 - 113 50
116 50 116 —

154 25 153 75
143 - 141 50
151 50 151 —

140 - 1?8 —

223 50 223 —

52 25 51 75
165 - 164 —

196 50 196 —

153 25 152 75
43 60 42 50
55 - 54 —

213 - 217 50
62 50 62 —

82 50 82
___

75 50 75 :
21 - 20 5C
97 50 96 50

29 - 28
90 - —

Kolei cesarz. Elżbiety 5% za 
(sr. prusk. 100 złr.).

„ Emisya z r. 1862 
„ państwowa St. 500 fr.

Emisya z r. 1867 .
„ południowa St. 500 fr.

Bony 1875—1876 6% 
„ półn.c.Ferd.lOOzł.m.k. 

,, „ 100 zł. w. a.
„ „ w srbr.5%

„ zachodnia czeska zalOO
złr. srbr. 100 złr. w. a.

„ połndn. półn. niem 5% 
za 100 zor. w. a.
5% w srebrze . .

„ gaLKar Jmd.300zł.w.a.
w srebr. 5% za 100 .
Emisya H.................

„ Lwowsko-Czerniow. po 
300 złr.(w sr.5%za 100) 
Emisya z. r. 1867 .

„ Siedmiogr. 200 złr. w.a.
„ ks. Rudolfa 300 złr. w.a.

w srebr. 5% za 100 złr.
„ półn.-czeskapo300złr.

(srebr. 5% za 100) . 
Towarz. żegL par. na Dunaju 

za 100 złr. m. k. 
Austr. Lloyd 100 złr. m k 
Towarz. pragskie przemysło

we żel. po 300 złr.

Waluty.

Cesarskie korony . . . .
,  dukat na wags •
,  „ obrączkowy

Złoto al marco . . . .
Napoleondory...................
F ryderyki.......................

tądają płacą

91 -  
13S - 
135 -  
107 50

f ? E
105 25

95 — 
90 - 

137 50 
134 50 
107 -  
221 -  
94 50 
89 75 

105 —

I I \
82 -

------ 98 —

107 20 
104 25 103 75

80 -  
| 90 50

80 80

79 50

80 60

F 95 -

89 —

------

5 25 5 23

8 81 8 80
— —1 — —

Imidory (niemieckie) . 
Suwereny angielskie . 
Imperyały rosyjskie .
Srebro ...................
Srebro, kupony . .
Talary związkowe . . 
Pruskie bilety kasowe

L w ó w  3 sierp.
Dukat holenderski 4 

„ cesarski . . .
Półimperyał rosyjski .
Rubel srebrny rosyjski 

u papierowy . .
Talar p r u s k i ...................
Listy zast. Tow. kr. gaL 5% 

»» »  *, »  » 4 „
„ „ Banku hipoteczn.

Obligi indemn. bez kuponów
Akcye kolei galic. K. L. b k. 

„ „ lwowsko-czernio-
wieckiej . .

banku hipoteczn. gal.

11 05

103 25 
103 25

ł 62

5
5
9
1
1

85
75
88
82

247

147
312

103 10
103 —

I 61

W a r u a w a  1 sierp.

Listy zastawne 1 ser. rub,
'  v  2  *  ’kupon
.  nowe „ ,

kupon ,
.  lidwidacyjne ,  „

kupon .
Kolej warszawsao-wiedeńska 

» » bydgoska
.  .  terespolska
,  ,  łódzka i

5 16 
5 20 
9 — 
1 63 
1 53

84 76 
75 — 
87 75 
81 85 

245 —

146 —
50 210 50
50

94 15 93 86
93 25 92 95
— — 4 3 -
92 30 92
— — 54
78 95 00 65
— — 66
— — 94 25
— — 73 ___

116 — _ _
100 — - w



4 CZAS z Czwartku 6 Sierpnia 1874.

Obwieszczenie.
Komisya plantacyjna postanowiła zapro

wadzić lepszy porządek na cmentarzu 
tutejszym co do oznaczenia gro
bów wieczystych, za które uiszcza 
się taksa wyższa niż pokładne. W tym celu 
'zarządziła zdjęcie dokładnego p lanu, na 
którymby wszystkie te groby uwidocznione 
były- Ze zaś między temi bardzo wiele 
znajduje się takich, które ani pomnikiem, 
ani krzyżem przynajmniej (z wymienieniem 
nazwiska zmarłego i roku zgonu) nie są 
oznaczone, lub też napis jeźli był — z b ie 
giem czasu znikł — a  wreszcie i grób sam 
przestał być widocznym; — gdy przytem 
ani z ksiąg kasowych, ani ze spisa, na 
cmentarzu prowadzonego, nie można dojść 
gdzie kto leży, lub dla kogo i w jakim 
rozmiarze miejsce pod grób już zakupione 
się znajduje; a  tak  zachodzićby mógł po
wód do sporu między stronami o własność 
gruntu; przeto komisya plantacyjna wzy
wa wszystkich, do których się to odnosi, 
aby w terminie do dnia 2 4  Sier
pnia r. b. groby swych krewnych w spo
sób odpowiedni t.j .  przez postawienie po
mnika lub też krzyża z wymienieniem na
zwiska i imienia zmarłego, tudzież daty 
śmierci oznaczyli i gospodarzowi 
cmentarnemu gdzie Kto leży, wska
zali, a to tem pilniej, iż po upływie tego 
czasu groby nie wskazane, musiałyby być 
uważane jako opuszczone, lub nie istnie
jące , wszelkie zaś reklamacye jako spó
źnione uwzględnianemiby nie były.

K r a k ó w  dnia 3go Sierpnia 1874 r.

Od komlsyi plantacyjnej.
(1564-1-3) D r. A . Kremcr.

OGŁOSZENIE.
W  Sobotę dnia 8gO Sierpnia

183*4 r. odbędzie się zwyczajne ze
branie Członków Wydziału Wielkiego
K asy  O szczędności m iasta
K ra k o w a , stosownie do §. 38 sta
tutu tejże Kasy.

Mam zaszczyt przeto zaprosić P. T. 
Członków tegoż Wydziału, aby w dniu 
powyżej oznaczonym zgromadzić się ze
chcieli w Sali posiedzeń tutejszej Rady 
miejskiej w R a t u s z u ,  o godzinie 5ej 
po południu.

Przewodniczący Wydziału; 
(1521-1-3) Dr. Welgel.

Ogłoszenie.
L. 23. (1513-1-2)

Zapraszamy Szan. Członków Towa
rzystwa Zaliczkowego dla powiatu Dą
browskiego na Ogólne Zgromadzenie
tegoż Towarzystwa, mające się rozpo
cząć d. 24 Sierpnia 1874 r. w połu
dnie w biurze tutejszej Rady powiatowej. 

Porządek dzienny jest następujący:
1) Ponowne przyjęcie już raz przyjętego

na dniu 18 Maja r. b. statutu dla 
Towarzystwa Zaliczkowego w Dą
browie, Stowarzyszenia zarejestro
wanego z nieograniczoną poręką—  
a to w celu zastosowania się do 
ustawy z dnia 9 Kwietnia 1873 r. 
Nr. 70 Dziennika u. p.

2) Wybór Rady Zawiadowczej przez
Ogólne Zgromadzenie.

3) Wybór Dyrekcyi jakoteż zastępców
członków Dyrekcyi przez Radę za- 
wiadowczą —  tudzież zatwierdze
nie każdego z powyższych wybo
rów przez Ogólne Zgromadzenie. 

Czynności te będą przedsięwzięte z 
powodu uchwały Prześwietnego c. k. 
Sądu obwodowego Tarnowskiego, jako 
Sądu handlowego z d. 25 Czerwca 1874 
do L. 10673/1381 polecającćj powyż
sze uzupełnienia.

Z Dyrekoyi Tow. Zaliczkowego 
dla powiatu Dąbrowskiego.

Dąbrowa dnia 31 Lipca 1874 r.
A dolf Kukieł, Dyrektor. 
Franciszek Kotara, Kasyer.

Obwieszczenie.

W y k ł a d y

w Szkole g o s p o d a r s tw a  wiejskiego
(wyższej Szkole rolniczej)

w Dublanach
rozpoczną się Y^W rzesnia  

1 8 7 4  r.
Podania o przyjęcie do Zakładu (zao

patrzone w dowody studyów odbytych 
i wieku kandydata) wniesione być mają 
najdalćj do 2 5 g o  Sierpnia b. r. 
do Dyrekcyi Szkoły w Dublanach, p. 
Lwów — która udzieli na żądanie bliż
szych wyjaśnień. (1 5 1 7 -1 -3 )

Ogłoszenie.
Bada szkolua miejscowa w B u s z  cz y  podaje do 

wiadomości interesowanym, jako jest do wzięcia 
w antrepryzę budowa szkoły ze stodołą i stajnią 
w Wyciążach. Termin do licytacyi wyznacza się 
na dzień 15 Sierpnia b. r. Plan, kosztorys 
i warunki licytacyi są do przejrzenia w kancelaryi 
tejże Bady. (1561)

FOLWARK
mający rozległości morgów 167, w powiecie 
Miechowskim w Królestwie Polakiem przy 
szosie położony, milę od granicy Michało
wice, z wygodnym domem mieszkalnym i 
zabudowaniami gospodarskiemi, jest każde
go czasu do sprzedania.— Bliższa wiad - 
mość u właściciela w Woli Wi ęo ł aws k i e j  
w Królestwie Polsk. przy tymże folwarku. 

(1558-1-3)

Do praktyki
w zawodzie cukiernictwa poszukuje 
się miejsca dla 15to-letniego młodzieńca, 
którea ukończył półrocze II. łacińskie, — 
w zawodzie kupieckim dla 13-letniego 
chłopczyka z ukończoną I. realną, zdolnym 
w rachunkach i w wyrobionem piśmie. — 
Bliższej wiadomości udziela Nr. 42 D u k l a .  

(1553-1-2)

iip nip praktykanta do
[JO oly handlu korzennego J. 

D e i c h e s a  w Krakowie, ulica Miko
łajska. (1566-1-2)

' l e  l a i t  a n t £ p h ć l i q u e '
p u r  ou  co u p ó  d’e a u  d is s ip e

ROUSSEURS. HALE 
MASQUE DE GR0S8ESSE 

ROUGEURS, TEIN T COUPEROSE 
P E A U  F A R I N E U S E  

a > V V . BOUTONS. RIDES ^  /< $
V* G ER ęuR ES

Jedyny skład w K r a k o w i e  u p. J. Trau- 
czyńskiego. (1229-7-)

W G nojniku dostać można zda 
tuej do siewu P szen icy  — miano 
wicie; Banatki w roku zeszłym wprost 
z Aradu sprowadzonćj, Frankensteinki, 
Morawki białśj, w czerwonćj plewie, 
Sandomierki i Polskiśj ostki.

Próbki tak w kłosach, jakoteż i w 
ziarnie widzieć można w Komitecie Tow. 
Rolniczego w Krakowie. Cena o 1 złr. 
na korcu wyższa jak na targu w Kra
kowie.

Życzący sobie nabyć którykolwiek ga 
tunek pszenicy do siewu, zechcą wcze 
śnym zamówieniem, najpóźnićj dO 15 
Września —  o ile że Banatka i San 
domierka wczesnego siewu wymagają, 
oraz przysłaniem worków, zapewnić się 
w Zarządzie ekonomicznym w Gnojniku 
mila od stacyi kolei Słotwina, poczta 
Brzesko.   (1516-1-3)

Bez bólu
I h e x  w t l r z y k l w a n l x ,

be* lekarutw przeszkadzających t r a w i e n i u ,  
tudzież bez c n o r ó b  n a s t ę p n y c h  i przer
wania z a t r u d n i e n i a  wyleczą według j a 
pę t n i e  n o w ó j  m e t o d y ,  doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach
npławy rury moozowej,

tak ś w i e ż o  powstałe jakoteż bardzo za
s t a r z a ł e ,  n a t u r a l n i e ,  g r u n t o w n i e  i 

 s z y b k o
i r D r .  H artm ann,'•o

członek lekarskiego wydziału,w Wiedniu, Stadt.Habsburgergas. 1.
Wyleczą także wyrzuty skórne, zwężenia, 

n p ł a w y  u k o b i e t ,  bladaczkę, niepłodność, 
u p ł a w y ,

osłabien ie mę/.kic,
bez  w y r z y n a n i a  i bez wypalania zołzo
wych lub k i ł o w y c h  w r z o d ó w  i t .  d. Za
chowuje najściślejszą d y s k r e c y ę .  Na listy 
z honorarynm z nazwiskiem lub literą odpo
wiada odwrotnie.

Za nadesłaniem 5 złr. w. a. przesyła od
wrotną pocztą lekarstwa wraz z opisem u-

Le Messager d’Orient,
journal politique, litteraire et financier paraissant a Vienne (Autriche) depuiS 

le ler mai les lundis et les vendredis.

P r l x  d ’a b o i ) M e m e n tt
pour Vienne, rAntriche, la Hongrie, le grand duche de Posen et l’Allemagne: 

un an fl. 15, six mois fl. 8 , trois mois fl. 4.
Dn numero it Vienne 15 krenzer.

„ a Pótranger 40 oentlmes.
On s’abonne en adressant a 1’Administration le montant par un mandat sur 
la poste au bureau du journal: Josefsgasge Wo I. Josefstadt, au 
nom de Mr. B . Wołowski, directeur. (1147-8-)

S ta fa  s p r z e d a ż
pierników i delikatesów wyrobu Lewickiego

i  b u l i o n u  W .  K l e c z k o w s k i e g o
urządzoną została w H o t e l u  S a s k i m  przy ulicy Sławkowskiej. 

Wszelkie zamówienia en gros i en deteil uskuteczniają się odwrotną pocztą.
(1546-2-3)

JEUNESSE ET FEAICHEUB BU TEINT 
par V emploi de la

CREHE DE BEADTE
f IOLBT

Inventeur du

a base de GLTCMlNE et de BISMUTH SAVOH ROYAL DE TBDIDACE
et de la Poudre de riz

A U X  F L E U R S  D E  L Y S
de Cachemyr

V I O L E T
12, Boidevard des Capucines

seul recommande
par les

EBRITES medigai
317, Rue Saint-Denis

Eotonde du Grand-Hotel PABIS. Se trouve chez tour les parfumeurs et coiffeurs.
Dostać można w K r a k o w i e  u pp. J. Trauczyńskiego i Leona Feintucha; — we L w o 

wi e  u p. Mikolascha i w magazynie galanteryjnym p. Strzyżowskiego. (66-17-24)

C. k. nprz. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNI
wydaje we L w o w ie  i przez

F I L I E
w K rakow ie, Czernlowcach i Tarnopoln

od 15 Czerwca 1874 r.
ASYGNACYE KASOWE

5 procentowe płatne w 44 dni po wypowiedzeniu 
5 |ż II II II 45 •i u  u

U  u  w u 9 0  U II II

Wszystkie Asygnaty kasowe przed 15 Czerwca 1874 
w obieg puszczone, będą oprocentowane niezmiennie 
w myśl ogłoszenia z dnia 14 Lutego 1874 r.

Ł w Ó W , dnia 15 Czerwca 1874 r.

D y r e k e y a .(127S-5-)

RAPORT POCHLEBNY FRANCUSKIEJ AKADEMII MEDYCZNEJ.

WYCIĄG z trzech gatunków CHININY.
Potrójny ELIXIR pokrzepiający, posilny i przeciw-gorączkowy, jest najdoskonal 

szyin i najsilniejszym preparatem CHININY przyjemnego smaku, skuteczność jego 
doświadczoną została w szpitalach przeciw ogólnemu marnieniu, brakowi apetytu, upo 
śledzonemu trawieniu, w wieku kri/tycznego przejścia, newralgiach żołądka, wycieńczę 
niu, trudnemu powrotowi do zdrowia, gofzobuom i zimnicom, które nie ustąpiły przed 
użyciem chininy.

4JIIIN2* y  7 P T  A V P I W w połączeniu przeciw niedokrwistości, blc 
M K O O I K  I l X l U l l I l D A U  dnicy, w wieku krytycznego przejścia, cła 
bościom skrofulicznym  i t. d. (68-32-48)

W P a r y ż u ,  ulica D r o u o t  15 et 22. — We Lwowie w aptece P. Mikolasza, w Krakó 
wie w aptece F. Trauczyńskiego.

(1501-3-3)

Agencya dla Rolników
8. N likuckieg-o

w Krakowie, Rynek Nr. 28 
poleca słynny

iiecki CEMENT portlandzki, 
blachy cynkowe

; najlepszej walcowni Donnersmarckhutte
Kasy ogniotrwałe Fryderyka 

Wiesego. (1507-2-4)

|  uzdolniony, jedynie z handlu
galanteryjno - drobiazgowego, 

może być zaraz umieszczonym w Han
dlu K am ila  Strzyżow skiego  
we L w o w i e .  (1489-3-6)

Gospodarz
umiejętny, praktycznie wykształcony, 
życzy sobie przyjąć administracyę więk
szego majątku w Galicyi z kaucyą.— 
Żądania przyjmuje franco Wny L. Cy
bulski dependent w biurze Adwokata 
Wgo Stojałowskiego w T a r n o w i e .  

(1472-5-5)

VICHY
Administracya: w Paryżu. 22, Boulevard 

Montmartre.
P A S T Y L K I  M O  T K . 1 H I E . V M

wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kwa
som i upośledzonemu trawieniu.

SOLE VICHY MO MĄPIEŁI.
Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy, 
aby na wszystkich produktach znajdowały się 

znaki:
Kontroli skarbowej franonskiej

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece P. J. 
Trauczyńskiego i u PP. J. Wentzl i S. Fein
tucha. (397-6-11)

BAU de MELISSE des CARRIES
P. B O Y E R  na ulicy Taranne, 14, 

w  Paryżu.

Woda z rośliny zwanej miodownikiem karmeli
ckim, nagrodzona medalem ,na powszechnej wysta
wie w Londynie w r. 1862. Środek ten powszechnie 
znany i używany w Paryżu przeciw: c h o l e r z e ,  
n p o p l e h e i y o m ,  t p a r a l l i o w a n l u ,  
z e m d l e n i o m ,  n i l c r e n o m ,  b o l e ś c i  I 
r i n t ę e ł u  w  i o l ą d h i i ,  n l e i s t r n w n o H e l  
i t. d.

Skład główny w Krakowie w aptece p. Trauczyń
skiego, — we Lwowie w aptece p. P. Mikolascha.— 
w Brodach w aptoco p. Kullaka. (966-13-)

Zawiadomienie
dla Rodziców i Opiekunów.

Zawiadamia się niniejszem Szanownych Rodziców 
i Opiekunów, że przyjmuje się u c z n i ó w  z n iż 
szych klas giinnazyalnych, szkoły realnej i szkół 
ludowych na mieszkanie wraz z stołem i usługą, 
obok ścisłego dozoru i opieki tak pod względem 
nauk, jak moralnego i religijnego prowadzenia. — 
Ponieważ osobie pragnącej przyjąć do siebie ucz
niów chodzi przeważnie o towarzystwo dla syna, 
uczęszczającego do niższych klas gimnazyalnycn, a  
w części także o polepszenie bytu, przeto liczba 
uczniów będzie o ile możności ograniczoną.

Bliższej wiadomości udzieli uproszony b. profesor 
Instytutu technicznego p. K. F. X. T l o l i r .  ulica 
Z w i e r z y n i e c k a  Nr. 32. K r a k ó w .  (1500-2-)

Do głównego składu
nadszedł świeży transport prawdziwego

angielskiego

C E I E I T U  P O R T L A N D
i sprzedaje takowy po cenie fabrycznćj.

H. Frltwch,
(720-27 ) mały Rynek.

ewentualnie pisarz z praktyką adwokacką, 
znajdzie zaraz zajęcie w biurze Dra Błe- 
s i a i l e c k t e g o  adwokata krajowego w 
J a ś l e .  Zgłosić się listownie. (1540-3-3)

Do siewu.
ży to  K oren ck tc  (Wiirtem- 

berger-Korenckorn) nadzwyczaj plenne 
i którego V2 korca wystarcza do obsia
nia 1 morga n. a., — dostać można w
P rzew rotn em  p. G ło g ó w
po 12 złr. w. a. za jeden korzec wraz 
z workiem i dostawą do dworca kolei 
w Rzeszowie. —  Zamówienia do Wrze
śnia pod powyższą adresą przyjmuje p.
Antoni Kwolkiewicz. (1550-2-5)

Notarynsz
Fur.vail Lipiński
otworzył swoją k a n c e l a r y ę  w Ho- 
w ym  Sączu  przy ulicy Węgierskićj
L. 312, obok c. k. Starostwa. (1499-3-3)
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Mam zaszczyt poltcić P. T. Publiczności mój( od kilku lat istniejący i najobfi
ciej we wszelkich systemów maszyny |»o najtańszych cenach zaopatrzony

Skład maszyn do szycia
w  W ied n iu , K arntlinerring' 6.

Wszystkie maszyny z mego składu są doskonale wypróbowane — na co gwa- 
raneya p t ę c i o I d M i f t .

Wypłatę przyjmuję także ratami. — Cenniki na żądanie gratis i franco. — Re 
paratury wszelkie uskuteczniam bezzwłocznie po najumiarkowańszych cenach.

J o z e f  W a r  c h a ł o  w s k i ,  mechanik
(1364 7-10) w Wiedniu, K5,rnthnerrlng 6.

D Y R E K C Y A
Towarzystwa wzajemnego kredytu

w K rakowie
podaje do wiadomości interesowanych, że Towarzy
stwo wzajemnego kredytu w Krakowie, zało
żone dla Członków Towarzystwa wzajemnych
Ubezpieczeń, zostało w rejestra dla stowarzyszeń za
robkowych pod dniem 20 Lipca 1874 r. wpisanem.

Czynności rozpocznie Towarzystwo wza
jemnego kredytu dnia 15 Sierpnia b. r.

Statuta, prospekta i deklaracye zostaną rozesłane 
niezwłocznie po ukończeniu druku.

Kraków, dnia 27 Lipca 1874.
Henryk hr. Wodzicki. Henryk Komar. Henryk liicsakow wki

Pogłosk i, Jakobym handlem  d rzew a  w ięcej się  nie 
zajm ow ał. są m ylne, a chociaż w ostatnich pięciu latach inne- 
mi zajęty sprawami, handlowi temu, pod ojca mego i moją firmą w Kra
kowie od przeszło 30 lat istniejącemu, mniej się oddawałem, odti|d  
Jednak znow u osobiście k ierow n ictw o  in teresu  te^o  

obejm ując, takow y z w szelką  akuratnością  i sum ien
nością. Jak dotąd p row ad zić będę.

Polecając się łaskawym względom Szan. Publiczności, zawiadamiam Ją 
zarazem, iż przyjm uję zam ów ien ia  na dostaw ę w szel
k ich  gotow ych  m ateryałów  b ud u lcow ych , Jakoteż  
że  się podejm uję w sze lk ic li p rzedsięb iorstw , k tóre  
pod k ierunkiem  budow niczych  sum iennie w yk on y
w an e będą.

Joachim Frommer.(1407-3-6)

Jest dowiedzioną rzeczą1
że niektóre kobiety były w posiadania środków, które im zachowały 
pozór młodości i wszelkie „zewnętrzne zalety" tejże, mianowicie: 
ś w i e ż o ś ć .  K la i l k o Ń ć  i p l ę k n o ń ć  i r e r y  aż do poźnego 
wieku. — Słynna pani I * o n i | iw < lo i i r  na dworze L u d w i k a  
YkV. posiadała taką receptę, która jej na późniejsze lata swe przy- 
rodzone zalety zachowała, co jednak przed ludźmi w ukryciu zostało. 
Papiery, w których spisana była recepta, przeszły na własność szla- 

' " chockiej familii, której piękność cery dziś jeszcze ogólnie wychwa
laną jest, a M r .  l t l v o w i , który przypadkiem wszedł w stosunki 

lekarskie i inne z tą rodziną, udało się wglądnąć w te dotychczas bardzo starannie prze
chowywane papiery i tym sposobem nczynić p a s t ę  P o m p a d o u r  najlepszym środkiem 
w całym świecie. .

Jestto jedyny środek leczniczy i zachowawczy, aby najszybciej usunąć piegi, plamy 
wątrobiane, zaskórniki, czerwoności lub wszelkie na twarzy znachodzące się znaki, również 
nadaje cerze młodocianą świeżość. Wiele świadectw najlepszego skutku tej niezrównanej pa
sty można przejrzeć w głównym składzie.

Celem uniknienia omamień, uprasza się w razie zakupna p a s t y  P o m p a d o u r  
D r a  R l z a  udać się tylko wprost do fabrykantki; wiele innych środków pod tymsamym 
lub podobnem nazw iskiem  istnieje i wychwalanych bywa kupującemu jako najlepszy i naj
pewniejszy środek ku swym celom, kupujący im jednak nie dowierza z powodu, że mc nie Bą 
warte. Prawdziwa p a s t a  P o m p a d o u r  niechybnie osiągnie skutek i zachęci każdego, 
który raz jej użył, do dalszego użytkowania lub polecania; uprasza się zatem uważać do
kładnie na podpis D r a  R H a .  (1236-2-6)

Wilhelmina Rix,
w dow a po Wojciechu Bizie, Dr. medyc. i chirur., wydawcy prawdziwej p a s t y  P o m p a d o u r .

w Wiedniu, Stadt, Adlergasse 12 (we własnym domu).
Cena słoika wraz z opisem użycia 1 złr. 50  c.

Czcionkami Drukarni Lem a Pasikowskiego. Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakocińs/J.


